
f t m .
»*•

Uparta
spółdzielnia
DROGA REDAKCJO!

Cała nasza wieś Żdziary  
zaopatruje się w  a r tyku ły  
pierwszej potrzeby w skle­
pie Gminnej Spółdzielni — 
Pilzno. Niewiele jednak  
można kupić w  naszym 
sklepie — prócz napoi 
chłodzących i „czyste j". 
Nie ma cukru, nafty ,  a 
czasem nawet soli.

B ra k i U  bardzo u -  
t rudn ia ją  nam tycie, 
szczególnie zaś w  okresie 
tn iw ,  omłotów, w y k o p k ó w ,  
gdy n ik t  nie ma czasu je­
chać do innych GS-ów.

Cóż z tego, że sklepowy  
P io tr  Szymański składa 
wciąż zapotrzebowania.
Gminna Spółdzielnia P ilz­
no jest uparta  i n i*  chce 
go wysłuchać.

Jak skruszyć je j  upór. 
Może wreszcie PZGS w 
Dębicy zajmie się tą spra*

' LEOPOLD M IC H O fl 
Z d z ia ry , pow . D ęb ica

LIS T T  *  „NIEDOBREGO“ 
P O W IA TU  (1) ZNÓW BĘ­
D Z IE  „DOBRZE“? —  A 
W ŁA ŚNIE, ZE N IE ! —  J. 
Wiśniowski — rtr. I

CO N IEPO K O I PREZT - 
DENTA ARGENTYNY? — 
B. Soblerajsk» — str. 3

A W  SZKOŁACH PRZY
UL. HOŻEJ 68... (a) — sir. i

R a zem , m ło d z i p rz y la e le le !

Szta n d a r w

Adam  
szkole*)

Chromik

MŁODYCH
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Nr 209 (1659) B Warszawa, piątek 2 września 1955 r. Cena 20 gr

4 mlii młodzieży
przystępuje do nauki
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W  przededniu rozpoczęcia no- 
a-pro rc k r  szkolnego na ulicach 
Lodzi ruch byl szczególnie o- 
ż.ywiony. M łodzież wraz 7. ro ­
dzicami wybrała «ię po zakupy 
zeszytów, torn istrów , książek i 
in n i eh artyku łów . We wszyst­
kich sklepach opatrzonych na­
pisem ..kiermasz szkolny“  oraz 
przy w ielu stoiskach ulicznych 
sprzedających a rtyku ły  szkolne 
i odzież dziecięca pełno było 
kupujących.

Podręczniki szkolne rozpoczę­
to sprzedawać w  to d z i już w 
początkach lipca. tj. o ra ty  m ie­
siąc wcześniej niż w roku ub ie­
giem. Korzystając z. tego wiele 
osób zaopatrzyło sie już. od daw­
na w potrzebne książki. Ci jed 
rak . którzy do końca wakacji 
przebywali poza miastem, zaraz, 
po przy.ieżdzie do Łodzi ruszyli 
grem ialnie do księgarni.

„Dom  Książki", pragnąc uła - 
tw ić  młodzieży zaopatrzenie się 
w podręczniki zorganizował w 
Alei ZMP kiermasz. Nabyć tam 
można podręczniki d l i  szkół 
ogólnokształcących l  zawodo­
wych

Rok szkolny w ielu uczniów 
1 uczennic łódzkich rozpocznie 
w' pięknych, nowych budynkach 
szkolnych. Łącznie w rozpoczy 
nającym się roku szkolnym nie 
1955'36 przybędzie w Łodzi 1 
nowych, nhszernvch l dobrze 
wyposażonych gmachów szkol­
nych.

utrzym ywania stałego, wzoro­
wego porządku również I w cza­
sie szkoleniowych rejsów.

7 rozpoczynającego się roku 
szkolnego cieszą się najbardziej 
nowi uczniowie, gdyż za k ilk a ­
naście dni czeka ich pierwsza, 
pełna w'rażeń podróż, „Darem 
Pomorza“ .

Gdyńska Szkoła Rybołówstwa 
Morskiego otrzyma w bieżącym 
roku szkolnym dodatkowy in ­
ternat. Tak więc uczniowie tej 
szkoły będą m ie li coraz lepsze 
waruPKi nauki i odpoczynku.

„Bliżej dziecka”

W szkole rybaków

Kom itet Centralny Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
otrzymał setki depesz 1 listów
od nauczyeieli-uczestników kon-
fetencji sierpniowych, które od­
były się w całym kra ju  w 
związku z rozpoczynającym się 
nowym rokiem szkolnym.

„Zapewniamy — czytamy w' 
depeszy nadesłanej przez u- 
rzestników konferencji sierp­
niowej w pow. Radom — że w 
myśl hasła „B liże j dziecka" 
wzmożemy wysiłki, aby przez 
kształtowanie u młodzieży nau­
kowego światopoglądu, przez 
wpajanie je.) Idei braterstwa 
narodów, przez stale podnosze- 

pozlomu wykształcenia 
przygotować młode pokolenie 
do twórczego udziału w tyciu 
naszego krain, w budownictwie 
coraz szczęśliwszego julra Pol­
ski Ludowej“.

__]V?r n ie  p in ie ,  n ic z e g o
nie można. stworzyć z n i ­
czego'

— Jak śmiesz mt to mó­
wić?

— Dwie proste rów no le­
głe przecinają się w  nie­
skończoności. Tego nie m o­
żna dowieść. A le ja  to w i­
działem.

i
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rekordzistą 
ś w i a t a

Dwa rekordy Polski i zwycięstwo 
naszych zawodników na stadionie w Brnie

W środę w Brnie, w drugim dnlw zawodów lekkoatletyc»* 
nych Polska — CSR Jerzy Chromik pobił rekord świata w bło­
go na 3000 m z orzesz,kodami. Uzyska! on świetny czas »A l.* 
podczas gdv oficjalny rekord Węgra Rozsonyl. uzyskany na 
zeszłorocznych mistrzostwach Europy, wynosi 8.49,6.

52.7 a sztafeta kobiet 4 X  100 ra
46.8.

Mecz zakończył się zwyclęst-

Ostatnio w yn ik i lepsze od ofi- 
cjalnego rekordu Węgra uzys- j
kali również Wtasenko (ZSRR) i -------  -------------. . . . . . .  ,
i Karvonen (F inlandia) — obaj , wem Polaków 160,5:134,5 pkt.
po 8.45.4.

W dniu tym  padły dwa re- \ 
kordv Polski — w  biegu na 400 i 
m ppt. Bugala uzyska) w yn ik  1

(Dokończenie na str, 4)

Prof. Solían 
o polskiej 

nauce jądrowej
m e ta l  nczooyeh  p o lsk ich  w k o n fe re n c ji n a ” *  "ć ™ ;*ech" ’ * * £ * * .  

sp raw  poko jow ego  w y k o rz y s ta n ia  cnerg tt ®t m eJ  p . v
u tw o rze n ie  w  naszym  k ra ju  In s ty tu tu  Baóaó J ą r tro w jc h  P A N  to  
w yd a rze n ia , sku p ia jące  za in te resow an ie  naszego *P®, * c* * " * ” f s- 
re k to r  In s ty tu tu  Badań J ą d ro w y c h  P A N , cz to n e k-ko re sp on d e n t P A N  
p ro t. d r  A n d rz e j S o ltan  w w y w ia d z ie  udz ie lon ym
A g e nc ji P rasow e j P A P  — Ja nuszow i Roszkowskiemu o m ó w ił s tan  
p o ls k ie j n a u k i o jąd rze  atom owym  1 p e rs p e k ty w y  je j  ro z w o ju . O t« 
fra g m e n ty  w yp o w ie d z i p ro f. A. Soł tana :

nowej dziedziny nauki 1 techni­
ki w naszym kra ju .

— Kra je , w których badania 
w dziedzinie jądra atomowego 
nie są daleko posunięte — w 
porównaniu z tak im i potęgami 
atomowym i, jak  Związek Ra­
dziecki. Stany Zjednoczone, czy 
W ielka B rytan ia — a do k tó­
rych zalicza się i nasz k ra j — 
powiedział m. in. prof. Sołtan 
— zyskały wiele dzięki uczest­
n ic tw u w  konferencji genew­
skiej.

Do In s ty tu tu  Badań J ą d ro w y c h
P o ls k ie j A ka d e m ii N a u k  nadszed ł 
ze Z w ią z k u  R adzieckiego tra n s p o r t 
Izo topów  p ro m ie n io tw ó rc z y c h . Izo ­
to p y  te p rzekazane są uczon ym  p o l­
sk im  d la  ce lów  badaw czych  p rz e i 
Zw iązek  R adzieck i w  w y n ik u  re a - 
H zacji pom ocy d la  naszego k ra ju  
w  d z iedz in ie  ro z w o ju  badań a to - 
m o w y rh

__ 7 obcych j ę r y k ó w  o-
trzymujesz ty lko drugą na­
g ro d ę .

•) Z okazli Inauguracji ro­
ku szko lnego zaczerpnę liśm y 
z ks ią ż k i Jesn E ffe la  pt. 
„L /e e o le  p a te m e lle "  k i lk a  r y ­
su nkó w , ns k tó ry c h  w id z im y  
Adam s rozpoczyna jącego  n a u ­
kę  w p ie r.vsr.e j „s z k o le "  na 
św iecie .

Tydzień Miczurinowski 
Dekada Radzieckiej 
Racjonalizacji i Techniki 

1 Dni kultury Białoruskiej
- w czasie tegorocznego Miesiąca 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej

Co słychać 
w kraju?

(In f. w.). Dnia 31 sierpnia od-1 popularyzowane radzieckie n a ­
było się w Warszawie plenarny tor],y pracy w przemyśle,_ bu-
pi»siedzenie Centra lne j K om is ji j dowm etw ie, transporcie. Prze-
Wykonawezej Miesiąca Poglę 
hienia Przyjaźni Polsko - Ka- 
dziceklej. które wysłuchało spra- 
"  "zdania z dotychczasowych 
hrzygotowań do obchodu Miesią- 
>a~ Na posiedzeniu omowiono 
bęziowe punkty programu M ie­
siąca Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej.

Tegoroczny Miesiąc Przyjaźń: 
Polsko - Radzieckiej trwać bę­
dzie od 9.IX . do 10.X. Będzie on 
O rganizowany w sposób bo­
gatszy i odmienny . niż. w ta­
lach ubiegłych. Cały Miesiąc 
P rzy ja źn i Polsko - Radzieckiej 
został podzielony na 3 główne 
okresy — m ianow icie: Tydzień 
hliczurinow ski (11— 18.IX ) ,  De­
kada Radzieckiej Racjonalizacji 
i Technik i (20—30. IX ). i Dn: 
K u ltu ry  Bia łoruskie j (80,IX . — 
9.X.).
, Celem Tygodnia M iczurinow- 

skiego j est upowszechnienie
Przoduiąc.ych metod uprawy ro- 
11 i hodowli bydła, osiągnięć na- 

i techniki rolniczej. O twar- 
zostaną wystawy, odby'wać 
będą odczyty i pokazy tll-

uki
te
ai
mowę. ZM P będzie organizował

widziane są spotkania naukow­
ców z robotnikam i, odczyty i 
pogadanki na temat techniki 
radzieckiej.

W dniach K u ltu ry  Biatorus- 
k ie i odbędzie się szereg imprez 
artystycznych, koncertów, poka­
zów film owych i wieczorów l i ­
terackich.

W czasie Miesiąca Przyjaźń 
odbywać sie będzie V I I I  Festi­
wal F ilm ów Radzieckich.

Jednocześnie z trwaniem  M ie­
siąca Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej Odbywać się będą 
p rz e g o to w a n ia  do V Krajowego 
7iazdu TPPR, k tó ry  rozpocznie 
się w Warszawie 8 paźdztórni-

W R O C ŁAW SKI O d d z ia ł
PTTK p rz y g o to w u j#  we w rze ś  
„ : „  w ie le  c ie k a w y c h  Im prez. 
Pod hasłem : „Z w ie d z a m y
W ro c ła w  I |eqo z a b y tk i"  z o r 
p an lzow ana  będą w y c ie c z k i 
na o s tró w  T u m s k i, do n a l 
« ta rsze l d z ie ln ic y  m ias ta  — 
Z ło tego K o ła . P sich  Rud. A r ­
sena łu  I b ra m y  M ik o ła je w

^E n tu z ja ś c i ^ « « e k  dal 

« ^ kacWhM d2 Zagórza* ś̂ ąs-
k ie cn c*  M uzeum  K u tu zo w ą  w 

d z f e ° r ż c m r . k U .

Ś ląsk ich . (tf)

iM
w  INOWROCŁAWIU prt«d

kolegium  ęrzeka  Jacyni P

P R "  ’k tó r y świadomie lekpow  k tó rz y  św ia  d o s t, w
ceważą o b c i ą ż  G r iy w ną 
zboza dla państwa. «  /
? tys. zł u karan y  został ku 
tak Czesław PUsrhowskl z .  
Stawęcina,
20 ha ziem i Podoibną 
ną u k a ra n y  został ro  
Franciszek Ma| z grom ie,y  
Tupadły. k tóry  do dnia  
• ie rp n la  m iał odstawić z 
ha ziem i 5 tys. 675 kg. ztto 
ża a nie odstaw ił ani Jedne­
go k ilo gram a.

Od dwóch dni w Internacie 
I salach wykładowych 
Rybołówstwa Morskiego w L rty -
ni przebywa grupa !2n chłop­
ców. 5-le tn i okres ciekawe 
nauki naw igacyjnej, mechaniki 
i rybołówstwa. atrakcyjnych 
zaięć praktycznych na morzu 
rozpoczęli przyszli oficerowie 
statków rybackich od... porząd­
ków na terenie szkolnym.

Wnętrze pięknego, białego 
budynku, w przeddzień inaugu­
rac ji nowego roku szkolnego 
lśn iło  czystością. W wyremon­
towanych gabinetach nauko­
wych, wyposażonych w nowp 
Instalacje elektóyczn«, ucznio­
w ie  ustaw ia li ostatnie pomoce 
naukowe, urządzenia nawiga­
cyjne 1 motorowe. Trwają rów ­
nież przygotowania do rozpo­
częcia nauki na statku szkol­
nym „Jan T u rle jsk i“ . Idealna 
czystość na pokładzie I b0" 
mieszczentacb statku przypomi­
nać będzie uczniom o Potrzebie

Uczyńmy Warszawę 
piękniejszą

Ogłojreon* p fidcm s k tm ferenc.tl w y ­
n ik i  badań u cao n yrb  ra rtr ie c k lc b . 
a m e ry k a ń s k ic h  i łn n y rh  będą 
p rzedm io tem  ro z w a ia ń . dokładne,i a- 
n a liz y  1 sze ro k ie j d y s k u s ji f iz y ­
k ó w  p o lsk ich . A trzeba  p rzyznać, 
te  * G enew y p rz e w ie d liś m y  o lb rz y ­
m i m a te r ia ł do ty c h  ro z w a ła ń . .Test 
to  ponaiY tys ią c  re fe ra tó w  za rów no  
w yg łoszonych  na k o n fe re n c ji ja k  i 
ty c h . k tó re  zosta ły  na nla zg ło«ro- 
ne R e fe ra ty  te są w y n ik ie m  d łu ­
g im , pow abnych  prac n a u ko w ych . 
W szystko to  trzeba  będzie  d o k ła d ­
nie p rzeana lizow ać.

— Nasz u dz ia ł w  obradach  k o n ­
fe re n c ji ja k  i do tychczasow y d o ro ­
bek r  d z ie d z in y  badań ją d ro w y c h  
jest s tosunkow o  s k ro m n y . Uczeni 
p o lic y  zg ło s ili na k o n fe re n c je  p iec 
re fe ra tó w  re p re z e n tu ją c y c h  n ie k tó ­
re spośród n a jw a żn ie jszych  naszych 
os lagU  ąó.

M ó w ią c  o  a p a ra tu r* *  do badań 1ą- 
d ro w y c b  jaką  d y s p o n u ją  n*«1 u- 
czeni p ro f, S o itsn  p o w ie d z ia ł m .ln .: 

D otychczasow a nasza apara tura , z 
tego zakresu jest. bardzo sk ro m na . 
Sł.sn t»n  Ju t w k ró tc e  u le g n i*  ra ­
d y k a ln e j zm ian ie  d z ię k i o trz y m a n iu  
ze Z w ią z k u  R adzieck iego  re a k to ra  
a tom ow ego 1 c y k lo tro n u  przezna- 
rz o n y rh  do prac d ośw iadcza lnych  
e łó w n te  z zakresu f iz y k i  Jądra a to ­
m owego.

N ieza leżn ie  oń tego zh llża  się do 
Końca budow a w w a rsza w ie  apa­
ra tu  Van de G ra a ffa  — Jednego z 
ro dza jó w  a kce le ra to ró w .

M uszą łednocześnte w spom n ieć , l i  
w  le d n v m  z naszycti za k ładów  In ­
s ty tu tu  Badaó J ą d ro w ych  P A N , 
k tó r> :in  k ie ru je  p ro f. H e n ry k  N ie ­
w od n iczań sk i. z n a jd u je  się w  budo­
w ie m a ły  c y k lo tro n .

R o z p o c ry m a  s ię  „ M ię , . lą c  B u r to w y  W a ™ a w y “  - 1 0  t  k n ie i
..warszawski wrsesleń“. Będzie on obchodzony »zozecólnle urn- 
czyścle W lym „jubileuszowim „Mlesląeu Budowy m ir z 
kańcY atoilcY. podobnie jak w minionych latach wezmą nie- 
wątpllwie gremialny udział w licznych pracach apołecznjch 
nad dalszym upiększaniem swego miasta.

W czasie Miesiąca, który stał ...........■ r --------------------------
się chlubną tradycją nowej 
Warszawy wyrosłej z pracy i 
ofiarności całego narodu, odbę- 
dzie się w stolicy około 190 roż­
nych imprez — festynów, kon­
certów i zabaw ludowych.

W związku z rozpoczynającym

Prace wstępne nad budową 
reaktora atomowego jeszcze 
przed zapowiedzią pomocy w tej 
dziedzinie ze Zw iązku Radziec­
kiego, rozpoczęli docent. Buras 
1 jego współpracownicy. W yko­
nane już prace z pewnością bę­
dą wykorzystane przy dalszym 
rozwoju technik i reaktorów w 
Polsce. Dążymy bowiem do
wszechstronnego rozwoju te j j szymi

T v m  razem , d ro d z y  C z y te ln ic y , 
d a je m y  W am  zagadkę in n ą  od  d o ­
tychczasow ych . P otrzeba do n ie j 2 
w s p ó łp a rtn e ró w , 2 k a w a łk i szn u rka  
( lu b  n ic i)  d ługości o k . 1 m e tr  każ­
dy  1. g rom adkę  a k ty w n y c h  „ k i ­
b ic ó w “ . K ońce  szn u rkó w  w ią że m y  
n ie z b y t ciasno obu (o b o jg u !) p a r t­
nerom  w o k ó ł p rzegubów  rą k  w  te n  
saosób, że są o n i zw ią za n i ze sobą 
na podob ieństw o  o g n iw  łańcucha .

Zadanie  polega na ty m , aby zw lą- 
ząnt u w o ln il i  sie w za je m  od s ieb ie  
w  ja k ik o lw ie k  sposób bez narusze ­
n ia  całości s z n u rk ó w , lu b  też tch  
ro zw ią zyw a n ia . P rze w id z ia n e  czasy:

1. g ib cy , z w in n i, w y s p o rto w a n i — 
5 m in u t.

2. n ie  u p ra w ia ła c y  g im n a s ty k i po­
ra n n e j S m in u ty ,

3. n iezadow o len i ze »w ia ta  i  lu d z i 
— 1 m in u ta .

R ozw iązan ie  w  n um erze  ju t rz e j-

tYFRY matę wydają
się rausze łatuę.

WARSZA W S K IE  ERIE
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zloty i narady młodych micźu- pracownie i gabinety
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kiem  odbędzie się zjazd m ło­
dych m iczu ri nowców). Młodzi 
nowatorzy ro ln ic tw a nawiążą 
w tym  miesiącu kontakty lis to­
wne z m łodym  kołchoźnikam i 
radz ieck im . W poszczególnych 
województwach odbywać się 
będą spotkania młodzieży wsi i 
miast.

W czasie Dekady Racjońall- 
i  Techn ik i będą szeroko&CJ1

M DK we
p ra c o  w u** 1 „ ----------- ; . .
W rocławiu czekają juz na m ło­
dzież. W bieżącym roku szkol­
nym uruchomionych zostanie 
159 kó! zainteresowań, które 
skupią około ' 2500 młodzieży z 
wrocławskich szkól. Gabi - 
nety są dostatecznie zaopatrzo­
ne w pomoce naukowe.

U biologów na pierwszym 
planie rzuca się w oczy o lb rzy­
mi. spreparowany żółw. z y l on 
około 300 la t w Oceanie Ind y j-

Wroctawia.
Jakl/t niespodzianki czekają 

na młodych m iłośników chemii,
fizvk i czy ma tematy ki?

Tych osta ( ich na pewno bę­
dą pa: i >nować olim piady ma 
tematy, l ie .  Koło biochemików 
•zajmować się będzie obserwacją 
życia i rozwoju m ikroorganiz­
mów, kolo fizyko - matematy­
ków rozpocznie studia nad we­
wnętrzną budową stornu.

T.F.

Cyfry duże — i  re­
guły oceniamy jako trud­
ne. 17 — to cyfra mała, 
łatwa I nikomu nie zaim­
ponuję. Czy zawsze? Chy­
ba nie! Bo 17 gramów wę­
gla, to — wbrew pozorom 
- -  cyfra duża i trudna. 
Właśnie o 17 gramów ob­
niżono w przedsiębior­
stwach, podległych Mini­
sterstwu Energetyki zu­
życie węgla na Jedną 
kilowatgodzinę. Dzięki 

zaoszczędzono w 
resorcie w pierw­

szym półroczu br. 100 
tys. ton węgla. Wydaje, 
się to niewlarogodne, a 
jednak dzięki kilkuna­
stu gramom zaoszczę­
dzono dziesiątki tysięcy 
ton.

łf zbadano wprawdzie tyl­
ko 15 proc, dokumentów, 
ale stwierdzono nagminne, 
niema' łamanie dyscypliny 
finansowej, któie. spowodo­
wało w tych przedsiębior­
stwach nieuzasadnione 
nadpłaty w wysokości 10 
milionów złotych.

Rewie ktoś, że to nie 
wielkie cyfry, te  niby cóż

temu
tym MAŁE

czy

DUŻE?
Szczytno, to miasto w woj. 

olsztyńskim. Budowana o- 
becnie szkoła w Szczytnie 
też nie oszałamia wielko­
ścią. Ale na budowie tej 
łzczytnicklej szkoły panu­
je zgoła niemała rozrzut­
ność. W czasie robót nad­
płacono tam za zaliczone, 
a nie wykonane tynkowa­
nie 34 tys. złotych.

Szkoła w Szczytnie nie 
jest niestety Jakimś od­
osobnionym wyjątkiem. Bo 
oto w różnych resortach 
naszej gospodarki przepro­
wadzono ostabro kontrolę 
finansową kilkuset przed­
siębiorstw. W toku kontro-

znaczy strata 34 tysięcy, 
kiedy buduje się n o w ą  
szkołę! Że niby cóż zna­
czy przekroczenie planu fi­
nansowego o kilkadziesiąt 
tysięcy złotych, kiedy 
przedsiębiorstwo daje do­
brą produkcję i wykonuje 
plany Ilościowe!

Tym wszystkim ludziom 
trzeba w końcu dobitnie 
wytłumaczyć, że Ich sądy 
to prosta demagogia, któ­
ra wyraża sie w niezrozu­
mieniu podstawowej zasa­
dy naszego systemu go­
spodarowania. Nam chodzi 
przecież nie tylko o to, ile

produkujemy, ale ł o to 
ile nas ta produkcja kosz­
tuje. I dlatego właśnie 
walczymy o obniżenie ko- 
s; t‘ w własnych.

Sprawa obniżenia tych 
kosztów, to sprawa moral­
ności socjalistycznej w 
przemyśle, na wszystkich 
stanowiskach. To sprawa 
uczciwości wobec własnej 
fabryki, wobec swojego 
kraju. W walce o potanie­

nie produkcji, w walce
0 akumulację socjall - 
styczną nie ma cyfr 
małych. Tak, jak nie ma 
małych strat. Każda 
strata jest duża. Każda 
strata utrudnia terml - 
noŵ e wykonanie na­
szych ogólnych planów.

Utarł się u nas nie-’ 
słuszny zwyczaj, że nie 
zwracamy uwagi na 
tzw. małe sprawy. Za­
uważamy dopiero tony
1 tysiące. Gramy 1 zło- 

-■1 tówkl są dla nas naj­
częściej nieważne.

W większości dziedzin 
naszej gospodarki wyko­
naliśmy z nadwyżką plany 
Ilościowe za 1 półrocze br. 
Ale produkcja kosztuje nas 
wciąż jeszcze zoyt drogo. 
Gramv I złotówki to małe, 
ale ważne jednostki. A 
nikt nam przecież nie dał 
prawa do lekceważenia 
najmniejszej nawet spra­
wy, która — tak jak owe 
17 gramów węgla — de­
cyduje w konsekwencji o 
szybkości naszego budow­
nictwa I poziomie życia 
całego narodu.



j YTTTŁ pochodzi z 
i krążącego po W ar­

szawie w  ostat­
nich dniach Fe­
s tiw a lu  dowcipu: 
pewien człow iek 

patrząc na roześmianą m ło­
dzież, żyw io łow e tańce na u- 
licach, przyjazne n iew ym u­
szone rozm owy m łodych lu ­
dzi wzdycha: — „no, jeszcze 
dwa dn i tego Festiwa lu i po­
tem znów będzie dobrze“ .

Człowiek, o k tó rym  mowa. 
uosabia te grupy ludzi (nie­
stety jeszcze dość liczne), dla 
których słowo „dobrze“  ozna­
cza możność zam iany rzete l­
ne j pracy po litycznej na ka- 
pra lskie  p o k rzyk iw a n ia ; ży­
w io łow ą radość na uiizany 
uśm iech; żywe ludzkie  sło­
w o — na m a rtw y  slogan. 
„Dobrze“  — według nich, to 
wtedy kiedy można nabrać 
pełna gębę frazesów o potrze­
bach i troskach młodzieży a 
jednocześnie stać do n ie j ty ­
łem, Dobrze, to w tedy kiedy 
c y fry  s ta tystyk i cyta tów  za­
stąpią wszystko: czucie, m y ­
ślenie.

Wasz w ys łann ik  w yjecha ł 
w  teren pow iatu proszow s­
kiego (w  woj. k rakow skim ) 
w łaściw ie z jedną myślą: zna­
leźć jeś li nie całą to p rzyna j­
m nie j cześć odpowiedzi na to 
w łaśnie pytanie: znów będzie 
„dobrze“ czy nie?

Pow iedzm y sobie z góry. że 
Proszowice cieszą się sławą 
niedobrego powiatu. Bodajże 
słusznie. Jeśli stw ierdzim y, że 
zw o ływ ano tu ta j trzyk ro tn ie  
konferencję pow iatową ZMP. 
k tó ra  nie odbyła się ze 
względu na nieprzybycie de­
legatów, jeś li weźm iem y pod 
uwagę, te  zaledwie 30 proc. 
m łodzieży należy do organiza­
c j i  (z czego znaczna część od 
dłuższego czasu nie bierze u- 
dzia łu  w  je j życiu), je ś li na

koniec up rry to m n im y  »obi*, 
że na 839 wybranych na Fe­
s tiw a l uczestników nie  poje­
chało pod rozm aitym i pozora­
m i aż 54 — to  do jdziem y do 
wniosku, że dość przykładów  
r»a to, iż ta smutna sława ma 
swoje uzasadnienie.

W  w o jew ództw ie i  w  po­
w iecie towarzysze us iłu ją  u- 
stalić przyczyny tego stanu 
rzeczy: m ów i się o nasilaniu 
działalności wroga, o n iedo­
cenianiu specyfiki terenu, o 
przegięciach w  pracy po ii-

lenle Jakie przejawia *lę u
m łodzieży pow ia tu proszowic- 
kiego i  to  od przew-odniczące- 
go Zarządu Pow iatowego po- 
cząwszy na niepłacącym  od 
dłuższego czasu składek 
chłopcu z Kościelca czy K a ­
dzie skończywszy. Z k ilk u n a ­
stu rozm ów ja k ie  na te tema­
ty  toczyły się pozwólcie przy­
toczyć u ry w k i na jbardzie j, 
m oim  zdaniem, charaktery­
styczne:

Tow. Gadzia łk a  przewodni­
czący Zarządu Powiatowego;

p r z e d  eś z a s tą p ić  starszych.
T y l * p ięknych rzeczy jest, 
które byśmy mogli robić ra ­
zem, czemu nie robim y?

Tow. S tan isław  Jamroz 
przewodniczący 1 tow. S tan i­
sław  C ieślik, skarbn ik  kola 
ZM P w  Kadzieach:

— Czekaliśmy przez d łuż­
szy czas, że Zarząd Powiato­
w y  przyjdzie i  pokie ru je  na­
mi. B y ły  obietnice, te to i to 
dadzą, te wtedy  i  wtedy  
przyjadą  i na tym  koniec. 
Myśmy się zniechęcil i do Za-

jest już  odpowiedź na py ta ­
nie, dlaczego niezadowolenie, 
o k tó rym  m owa wyże j, ocenić 
trzeba jako zjaw isko pozy­
tywne. Jest to niezadowolenie 
twórcze, charakteryzujące się 
szukaniem dróg w y jśc ia  ku 
lepszemu.

Oto przewodniczący Zarzą­
du Powiatowego serdecznie 
wzruszony tym , że na pofesti- 
walow ą naradę aktyw u 
w brew  najśm ielszym  oczeki­
waniom  przybyło około 50 u- 
czestników' (podczas kiedy na

L is ty  z „ niedobrego1 powiatu (1)

Znów będzie „dobrze”? a właśnie że nie!
tycznej itp . Z pewnością w ie- | 
le  tych przyczyn złożyło się 
na powstanie tego zjawiska. 
Niezależnie jednak od tego. | 
ja k ie  te przyczyny b y ły  i ile i 
ich było. z jaw isko takie  ist- : 
n ieie "i trzeba je nazwać po 
im ien iu. Z jaw isku  temu w  
powiecie proszowickim  na 
im ię — osłabienie zaufania 
m łodzieży do naszej organiza­
c ji. P rzykre to — ale inaczej 
nie da się tego określić.

Szukając więc odpowiedzi 
na pytanie: będzie „dobrze“  
czy nie będzie, trzeba przed­
tem odpowiedzieć na inne py­
tan ie: P o tra fim y w  ooaretu o 
kap ita ł festiw a low y odbudo­
wać 1 rozbudować to zaufanie 
czy nie potrafim y.

W ydaje się, że potra fim y. A 
oto część dowodów.

Jedęn z nich to nlezadowo-

—  Ja widzę, te  tak d łu te j
ni« moina, ja k  dotąd. Czło­
w iek  wstydzi się po prostu 
ludzi, kiedy go o pracę ZM P
zapytają...

Delegat na Festiwal, kol. 
M aria  M ucha * Kościelca, 
niezorganizowana:

—  Żeby m i 30 tys. złotych  
dawali za to, abym zapomniała  
o Festiwalu to bym nie chcia­
ła. N ik t  na świec ie nie ma 
takich p raw  ja k  nasza m ło ­
dzi ei. Wszyscy nam zazdroś­
cili. A my tego jeszcze nie 
rozumiemy. P ow inniśm y tak 
robić, żeby ka tdy  w  ZM P czuł 
się swojo. U nas w  ZM P czę­
sto jesteśmy bez żadnych am­
b ic j i  — ot, tyle ty lko, ie  się 
należy. Czy to można tak iy ć  
ja k  w ie lu  z nas? Z dnia na 
dzień? Czy to młodość będzie 
t rwa ła  wieki? Trzeba będzie

rządu Powiatowego. Co się
tego domu ludowego tyczy to 
bądźcie spokojni. Jak zaczę­
liśmy to skończymy. Nie sa­
m i ma się rozumieć. W kom i­
tecie budowy obok 3 zetem- 
powców jest 2 starszych go­
spodarzy. Cała wieś się zo­
bowiązała, że pomoże robociz­
ną i  składkami ja k  nam. na­
szych pieniędzy nie starczy.

Jeden z uczestników Z lotu 
ze wsi Łopatko wice:

— Przed Festiwalem n ie­
wiele zrobil iśmy. Rzutnie do 
rzutów kulą, wyb ie l i l iśm y  
świetlicę. Dobre i  to, bo 
przedtem nie rob il iśmy nic. 
Teraz zapytamy przewodni­
czącego naszego kola: chce 
rob ić czy nie, bo jak  nie to 
niech zjeżdża ze stanowiska. 
Innego wybierzemy...

W części tych wypow iedzi

konferencję wyborczą mimo,
usilne j pracy ek ip  połowa nie 
przybyła) zwraca się wprost 
do młodzieży: powiedzcie, do­
radźcie ja k  mam y robić żeby 
było dobrze, bo m y nie bar­
dzo wiemy. (To b a r d z o  ważne 
towarzysze osiągnięcie, jeśli 
przewodniczący zamiast bez­
płodnego „ustaw ian ia “  takie 
oto pytania zadaje wprost m ło­
dzieży...)

O to „obrażeni“  zetempowcy 
z Kadzie za b rak opieki i pre­
zentów ze strony Zarządu Po­
w iatowego na wniosek Gro­
madzkiej Rady Narodowej 
biorą ślę do budowy domu 
ludowego. (To bardzo piękny 
objaw' towarzysze, k iedy .mło­
dzież z całą wsią rob i z włas­
nej in ic ja tyw y , przy poparciu 
swojej rady, rzecz pożyteczną 
i dobrą...)

A  niezorganizowana dotąd
koleżanka, zresztą a k t y w is t k a  
Samopomocy Cbopskiej, go­
spodarująca na swoim  gospo­
darstw ie m ów i o rozw oju o r­
ganizacji w  powiecie ja k  o 
sprawie b lisk ie j sobie i d ro ­
giej. (O to przecież chodzi, 
drodzy towarzysze, a b y  spra­
wę naszej organ izacji uczy­
nić b liską 1 drogą całej m ło­
dzieży).

LZS-ow cy s Przecławie
wśród któ rych  je s t  większość 
niezorganlzowanych i zetem- 
pow'cv w pad li po Festiwalu 
na pomysł, k tó ry  ma — przy­
znajcie -— szczególnie wzrusza­
jącą wymowę.

Dotąd m łodzież Przeclawdc 
m ia ła  dw ie  kasy, jedną m ia ł 
LZS ze swoich imprez, k tóre j 
zazdrośnie p ilnow a ł, drugą 
zaś koło ZM P n iem n ie j o pie­
niądze dbałe. Od czasu do 
czasu pożyczali sobie te swo­
je skarby. ZM P — LZS-ow i, 
LZS — ZMP. Nie obeszło się 
przy tym  rzecz prosta bez 
sporów, ja k  to zw ykle  przy 
pieniądzach. Po Festiwalu 
wszelako postanow ili zorga­
nizować jedną kasę 1 jedno 
konto. — I tak na dobro m ło­
dzieży idzie i tak... — ja k  o- 
świadczył kol. Guzik, prze­
wodniczący LZS. (To bardzo 
znamienne towarzysze, że 
m łodzież sama do tak ich  
wniosków-, nader słusznych 
wniosków, dochodzi).

Podobn.ych przyk ładów  w y ­
zwalan ia się in ic ja ty w y  m ło­
dzież,}', prócz skup ian ia  w o­
kó ł ŹMP, przytoczyć można by 
z tego niedobrego pow iatu 
więcej. P rzyk łady te stanowią 
przekonywającą przesłankę do 
wniosków': nie będzie „dobrze“ I 
Będzie lepie j, w łaśnie lepiej.

Czy do tego l e p i e j  droga 
prosta i ła twa? Czy wszystko 
już jasne? O tym  w następ­
nym  liście. J. W IŚ N IO W S K I

W  roczn icę
tragicznego września

_ _  a  ; -n i mrOO ' *W*t<

Z a c z ę ł o  się i września? 
Czyżby? Początek kata­

s tro fy  b y ł dużo wcześniejszy. 
Zaczęła się ona u zarania rzą- 
dów burżuazyjnych w  Polsce.

Bo ty lko  do ka tastro fy  pro­
wadziła po lityka  przedwrze- 
śniowych w ładców Polski. Nie 
miejsce, aby w  tym  artyku le  
om ówić h is to rię  tych tragicz­
nych lat., dlatego powiem y ty l­
ko o bezpośrednich przyczy­
nach klęski, k tóra sprowadziła 
na k ra j nasz i naród ty le  nie­
szczęść 1 cierpieć.

p rzed  am basadorem  n iem lee jńJJ j
z a p e w n ia ją c  go o sw ych  p r t } ]  
n y c h  uczuc ia ch  d la  H it le j  a.

P o lska  n ie  by  ta do  w o jn y  p r* . 
go tow ana. A fe ry  t k ra dz ie że  
m in o w a ły  p rz y  d os taw ach  w o js  
w v c h , b ra k  b y ło  w o js k  pancerny«»  
1 now oczesnego u z b ro je n ia . By» r  
k o  m i t  m o ća rs tw o w o śc t t 
w a n ie  lud n o śc i o potędze 
w o jska . O to s y tu a c ja  w  a rm ii 
n a c y in e j P o ls k i. .

Tak zastał Polskę wrzesień. 
Już pierwsze dn i w o jny  po*?* 
zały słabość a rm ii polskiej.
nic nie zdało się bohaterstwa
żołnierza, gdy z gołym i wproś* 
rękam i szedł przeciw uzbrojo­
nym  po zębv hitlerowcom , o *

%a f e j i a r

Najstraszniejszy 
wybuch wulkanu

Jak  daleko sięga pam ięć ludzka  
i stare k ro n ik i, m e było straszniej-
szego w ybuchu  na k u lt  ziem skie) 
ia k  ten, k tóry  rcz'effł się w  dn iu  
¡7 sierpnia 1SS3 roku z małe i w y ' I 
sepki położonej na Oceanie In d y )-  } 
Skim pomiędzy Jawą a Sum atrą- 
„ P rzem ów ił“  w u lkan  K rakatoa w y- 
rzucając od razu kilkanaście k ilo ­
m etrów  sześciennych skał na w y ­
sokość 50 k m . Tam gdzie zna jd o ­
w a ła  się praw ie  k ilo m etr wysoka  
góra. teraz wodą oceanu zalewała  
ołęboką na 100 m etrów  w y rw ą  o 
średnicy  2 km .

W ybuch  b y ł  słyszany w  m ie jsco­
wościach odległych ponad $.000 km . 
P om im e ie  w  odległości 200 km  ; 
od K rakatoa nie było tadnych  ] 
większych skupisk ludzkich. naH - 
ezono 36.000 o fiar, k tóre  u tra c iły  j 
ty c ie  bezpośrednio od w ybuchu  ; 
w ulkanu . O lbrzym ie tale. powstałe  

skutek w ybuchu w u lkan u  zola- | 
ł y  dużą część w yso  Indonezji i nn- 
wet. te ry to riu m  In d ii . Zginęło moc 
statków  na Oceanie In dy jsk im . Fa ­
le te dotarty naw et do brzegów  
P ołudn iow ej A fry k i, n<e m ówiąc  
iu i  o A ustra lii.

P onad ro k  a tm o s fe rą  r* em ska  
ta n ie  czys te  zona b y ło  py>em  p o c h o ­
dzen ia  w u lka n iczn e go . W P aryżu . I 
L o n d y n ie , N ew  Y o rk u , W arszaw ie  j 
4 in n y c h  m ias tach  notowano zm ia ­
nę b a rw u  s*oóra i  ks iężyca  na 
S kutek obecności tego py-u S łoó -  i 
ce b y ło  m ied z ta n u c re rico ne . z a ś ; 
ks iężyc  i  g w ia zd y  ś w ie c iły  z ie lo ­
nym blaskiem.

Rewelacja przemyski samochodowego NRD:

Audi „P-70 Zwickau”
Na u lic a c h  B e r lin a , -D rożna, L ip ­

sko p o ja w ił » i* n o w y  ty p  ta m o - 
chodu  osobow ego, b udzący  po­
w szechne za in te re so w a n ie  m ie ­
szkańców  ty c h  m ias t.

S ta le  ro z w ija ją c y  sie przemysł 
sam ochodow y KRI> iw lę c i obecnie 
n o w y  t r iu m f .  W ie lk ie  « « k ła d y  
a u to m o b ilo w e  w  Z w le k a u  w y p u ­
ś c iły  w ś w ia t n o w y  ty p  e le g a n ck ie ­
go, 4'Osobowego w ozu : A u d i „F -70 
Z w ic k a u 1*.

D w u ta k to w r ,  d w u c y U o d ro w y  s i l ­
n ik  posiada m oc 22 K o n i M e cha ­
n ic z n y c h , spala  7 l i t r ó w  b e n zyn y  
na 100 k m , osiąga szybkośó M  k m  
na godz inę .

R e w e la c ją  now ego  f jm o c h o f lu
j #st  d u ro p la s ty c z n a , e la s tyczn a  k a ­
ro se ria . ch ro n tą ca  w óz  przed 
w g n ie c e n ia m i i  In n y m i usxkodze-

, n ta m l. Ja k  do te j  c h w il i  w  n ie ­
w ie lu  p ań s tw a ch  na iw le c łe  ro ip o -  

I czeta s e ry jn ą  p ro d u k c ie  w ozów  * 
d u ro p la s ty c z n ą  ka ro se rią .

1 ,, P-70" z ,, u ś m ie c h e m " dźw iga  
c ięża r * osób s to ją c y c h  1 sie­

dzących na dachu  1 masce w ozu. 
.7 N ies traszna  Jest d la  „P -7 0 “  

Jazda te re n o w a . Przez p o fa łd o ­
w ane pola  c iąg n ie  Jak czo łg . P rze ­
sada? Jeś li n a w e t ta k . to  w k a i-  

! d ym  raz ie  ,.P-?0“  nad w y ra »  do­
brze  znosi t ru d y  c ię ż k ie j d ro g i.
3 „P -70 “  : n ie z b y t g łę b o ka  rzecz­

k a  na m e j d rodze  Jest po to , 
aby Ja sfo rsow ać. M am  przecież 

| n ie  od p a ra d y  s i ln ik  h e rm e tv c z - 
n ie  zabezp ieczony p rzed  s z ko d ll-  

1 w v m  d z ia ła n ie m  w od y .
B ra w o  „P -70 “ t

A . K O M TTA U

Śladem

naszych

interwencji

„Kto właściwie jest
oskarżony?
Z ty m  pytan iem  zw róc iliśm y 

się do W ojewódzkiego Sądu 
Koleżeńskiego w  Gdańsku w 
notatce opub likow anej w  
„Sztandarze M łodych “ w dn iu  
6 lipca br. Na oskarżanych by ­
ło dwóch kandydatów  — Ro­
man Reihl, k tó ry  zgubił leg i­
tym ację zetempowską i W oje­
wódzki Sąd Koleżeński w  
Gdańsku od września 1953 r. 
nie uznający za słuszne z a in te ­
re s o w a ć  s ię  prośbą R e ih la  o 
w y d a n ie  n o w e j  le g i t y m a c j i .

W dwa dn i później W ojewódz­
k i Sąd Koleżeński zaw iadom ił 
nas, że w  na jb liższym  czasie 
R e ih l leg itym ację  otrzym a. 
Tym  razem towarzysze z  Sądu 
do trzym a li słowa. W liście 
R.eihla czytam y „o trzym ałem  
j u t  legitymację  i  ewidencję, 
którą przyw iozłem do jednostki. 
Zarówno w Zarządzie Woje­
wódzk im  jak  i Dzieln icowym  
ZMP zostałem. przy ję ty  bardzo 
serdecznie i dołożono w ie lu  sta­
rań, aby tym  razem już szybko 
załatwić moją sprawę.

u trz y m y w a ł*  t  reż im em  h lt le ro w a k lm  b lis k ie  1 p rz y ja c ie ls k ie  
’ " i n k i  . ™ y,e rd rc z m r  w ita  <1* .  h lt . r r n w .k lm
c h i w o js k o w y m  p rzed  o s ta tn i*  w 1S39 ro k u  w iosenną  d e fila d ą  w o j

sk o w ą .*

Chcemy pracować 
w k o l e

zetem pow skim
I» tn ł* j«  » naa k o ło  Z M P , 

a le  Ja do n iego n ią  należ«, bo  
b v ł« tn  w- szkole i  ta m  n a le ­
ża łem  do o rg a n iz a c ji. T e ra *  
po p o w ro c ie  ze s zko ły  c h c ia ł­
b y m  b y ć  c z ło n k ie m  naszego 
k o ła . a le  n ie  m am  gdzie  za­
ła tw ić  fo rm a ln o ś c i zw ią za ­
n y c h  * p rzen ie s ie n ie m . Z a ­
rzą d  1 w  ogóle ca le  k o ło  
■wcale n ie  ro b i zebrań . W  k o ­
le  n ie  m »  p rzew odn iczącego ,

b y l n im  n ie g d y ś  " » e c z r r te l
s z k o ły  p o d s ta w o w e j, a le p "  
n ie  w y je c h a ł. O p r 4 «  f» ” 1* 
ta kże  m ó j ko le g a , r l ł c ta lB y 
na leżeć do o rg a n iz a c ji,  n ie  
w ie m y  je d n a k  co m a m y  * ro  
b ić  w  te j  spraw ie. M oże po 
m ń g łb y  tu  V r ? „ 1 k , r7»łp w M isniKu.
W5 FRYDFDYK S Z K U T N IK  

w . M a lln ie c
p c w . K ra ś n ik  L u b e ls k i

Rok 1934. Sanacyjny rząd 
zawiera pakt z H itlerem . Łą ­
czyło te dwa rządy wiele, a 
prz.ede wszystkim  wspólne pla­
ny marszu na Wschód. Nic 
więc dziwnego, że rząd sana­
cy jny  u trzym yw a ł z reżimem 
h itle row sk im  b lisk ie  i przy ja­
cielskie stosunki. Goering przy­
jeżdża! na polowania do B ia ło­
wieży, późniejszy kat Polski — 
Frank wygłaszał odczyty na 
W arszawskim  Uniwersytecie, 
h itlerowscy oficerow ie sztabo­
w i p iln ie  p rzypa tryw a li się ma­
newrom  W ojska Polskiego.
I odwrotn ie, Beck odwiedza! 
H itle ra  i toczył z n im  długie 
„p rzy jac ie lsk ie“  rozm owy, k ła ­
n ia jąc mu się w  pas, komen­
dant p o lic ji granatowej gen. 
Kord ian Zamorski w ysyła ł 
swych „dz ie lnych“ »tupsjków 
na przeszkolenie do h itle ro w ­
ców'.

W polityce wewnętrznej sa­
nacyjny rząd czerpał wzór i 
natchnienie z tego co się działo 
w h itle row skich  Niemczech. 
L ikw idow ano  resztk i swobód 
demokratycznych, w w ięzie­
niach i obozach koncentracy j­
nych osadzano tysiące robo tn i­
ków i chiopów i dbano o po­
rządek m alowaniem  płotów  i 
wychodków.

p S r * '  « ‘ e
b .  S n t t  ¿ E  J T S
h it le ro w c y  ra c ie U  sw ó j pochod, 
ooDlerał* 8° w ® as'le «neksji 
A u s t r i f  W c i» « e  o k u p a c ji K ła j-  

. W t e d y  w  Polsce o d b y w a ły  
n a g o n k i na L itw ę , dom agano 

sie ro z b io ru  L itw y ,  za jęc ia  K ow na  
O d y  H it le r  ru s z y ł na C zechosło­
w a c je , fa s z ys to w sk i rząd p o ls k i ra ­
zem *  n im  d o k o n y w a ł ro z b io ru , 
p rz y łą c z a ją c  Zaolz ie .

C a ły  w y s iłe k  sanacy lnego  rządu , 
sztabu genera lnego, w szys tk ie  łc h  
p la n y  sk ie ro w an e  o y iy  p rz e c iw k o  
Z w ią z k o w i R ad z ie ck ie m u . Przez 
w ie le  la t  w  gab ine tach  sz ta b o w ych

nic zdało się bohaterstwo żoł­
nierza, gdy na każdym kroku 
czyhała zdrada. Na nic zdało 
się bohaterstwo obrońców W ar­
szawy i W esterplatte, gdy ni® 
było dowództwa, gdy c_ 
wszyscy, którzy na jw ięcej k rzy  
czeli o potędze, którzy najwię» 
cej gard łow ali o gotowoso* 
w a lk i i obrony uciekali ?* 
granicę. A gwarancje m o c a r s tw  
zachodnich i pomoc przez nl*  
obiecana? Poza fo rm a ln y «  
przystąpieniem do w o jny Angu* 
i F ranc ji — pomocy nie hyłf*. 
Jak domek z k a rt runęło sa­
nacyjne państwo. ..

Przeciwko czołgom walczy» 
prości żołnierze, walczyli robo • 
nicy 1 chłopi, którzy do ost.atk* 
by li gotowi bronić ougzy^Y 
W pierwszych szeregach w i ­
ężących stali komuniści. Wproś 
z więzień szli na fron t bronię 
ojczyzny. Pisał o nich 
n iew ski: . ...

„Są tc ojczyźnie rachunki
/ k rzyw d y>

obca dłoń ich też nie
/ p r z e k r e ś l i ,

ale k r w i  nie o d m ó w i  _ n ik t:
wysączymy im  z pie-si

! t pieśni-
B ro n ili W arszawy robotn icy 

vs' szeregach ochotniczych ba­
ta lionów  B ron ił Warszawy ko­
m unista M arian Buczek, k tó ry I  
17 la t przesiedział w  w ięzie­
niach burżuazyjne j Polski. Od­
daw ali oni życie nie ż.a R y­
dzów i Becków, a za ojczyznę« 
za naród, za jego przyszłość-

Z ich to w a lk i czerpali póź­
niej natchnienie partyzanci 
G w ard ii Ludow ej i żołnierze 
Kościuszkowskiej D yw iz ji. Ich 
walka torow ała drogę zwycię­
stwu Polski Ludowej.

A ci. którzy zdradzili, ci. k tó ­
rzy zaleazczyeką szosą uc ieka li 
w dn i tragicznego września.

S e ku n d y  d łu ż y ły  s ię, L u d i i *  re *m » w l» M  p »*xye ls*enym l ę to - 
sam l, le c *  K a ro lu »  o d n ić s ł w ra ż e n ie , te ś w ia t »!ę n ao le  i a t n y -  
,-nał. N ie s ły s z a ł n ie . C isza ta k  z g ę s tn ia ła , że m o żna  ją  b y ło  no ­
żem k ra ja ć .  C zeka ł n ie  p o ru s z a ją c  ąlę. „Z a s a d z k a . P s ia k re w . 
,-naJą m n ie  z d w ćch  s tro n . Tam ten s ta n ie  p rz y  d rz w ia c h  I g dz ie  
uc iekać?  Poeą t lę .  S trach?  S y tu a c ja  co n a )m n te | n ie m iła ?  Czego 
ona się ta k  g u zd rze ?  A m oże to  ce lowo? U p rz e d z il i Ją ł"

P o d n ió s ł rę k ę  I w s u n ą ł do w e w n ę trz n e j k ie s z e n i. Pa lce  do­
tk n ę ły  c h ło d n e j «4*1 i. P rze szed ł go le k k i d re szcz .

— P roszę .
Jak  z m g ły  w -y lon lła  ąlę tw » r i  d z ie w c z y n y . W y ją ł rę k ę  ■ *«• 

n a d rz a . D z ie w c z y n a  u ś m ie ch n ę ła  s ię.
— Już? B a rd z o  d z ię k u ję . — W ychodząe  p o p ra w ia ł k r a w a t  

W  c h w il i  g d y  się o d w ró c ił  k u  d rz w io m , te b r o w lc *  w it a ł  i  k r ie -  
sła I w o ln e  ru s z y ł k u  n ie m u . D ru g i m ężczyzna  d a le j p rz e g lą ­
d a ł k a ta lo g i, ie b r o w le z  s ta n ą ł p rz e d  b ib l io te k a rk ą . S k in ą ł g ło ­
w ą  na ko le g ę . W te d y  ton  w y s z e d ł t  b u d y n k u .

Na s k ra ju  c h o d n ik a  K a ro lu s  s ta ł ro z g lą d a ją c  się  w  eblę  « tro ­
ny u lic y .  Na p ra w o  w id n ia ł  c z e rw o n y  z n a k  p rz y s ta n k u  tra m ­
w a jo w e g o .

W  ta m tą  w ię c  s k ie ro w a ł e lę s tro n ę . Szedł p o w o li. C zu ł n *  
k a r k u  c z y je ś  s p o jrz e n ie . „C ie k a w e , eo z ro b ią ?  -  p o m y ś la ł. N ic 
n ie  z ro b ią  -  u s p o k o ił s ię  — po p ro s tu  m n ie  ś ledzą . C h c ie li 
zo ba czyó . po co p rz y s z e d łe m  do  b ib l io te k i.  G d yb y  c h c ie li a resz ­
to w a ć . n ie  c z e k a lib y  aż w y jd ę . T ę ra z  ty lk o  trz e b a  Im  naw«ać“ .

P rz e d  sk le p e m  z z a b a w k a m i p o g a p ił s ię  na w ys ta w ę . Nie­
z n a c z n ie  z e rk n ą ł ze s ie b ie , „ A  g d z ie  d ru g i?  Ne ta m ty m  c h o d ­
n ik u ?  N ie m a . W iec z o s ta ł! "

Z ty łu  n a d je ż d ż a ł tra m w a j.  K a ro lu s  p oszed ł s z y b e le l. T ra m - 
w *J  s ta n ą ł. G dy  K a ro lu s  m in ą ł o k i lk a  m e tró w  p rz y s ta n e k , 
t ra m w a j ru s z y ł. W ted y  d o p ie ro  s k o c z y ł.

ie b r o w le z  z d ą ż y ł d ob ie c  d o  o s ta tn ie g o  w ozu . K a ro lu *  o be I- 
rż a ł s ię- „Z  Jednym  d am  sobie  ra d ę . Z o b a czym y , Jak Ich bez­
p ie k a  s z k o li.  Za p ięć m in u t  będz ie  m n ie  m ó g ł po c a ły m  m ieśc ie  
s z u ka ć  a p o te m  w ró c i d o  u rz ę d u  I d o s ta n ie  b u rę "  Z a k rę t. Za 
z a k rę te m  p o s tó j ta k s ó w e k . W ła śn ie  Jedne n a d le ż d ż a łs . K a r o lu i  
w y s k o c z y ł w  k ie ru n k u  Jazdy, k o n d u k to r  w y jr z a ł I k r z y k n ą ł za 
m m ; „T y .  p s ia k re w !“  K a ro lu s  p o b ia g ł.

— J a d t  pan  a zybko , bo m l t lę  śp ie szy .
O b e jrz a ł się za s ieb ie , te b ro w ic z  s ta ł na ro g u , ro z g lą d a ją c  

s ię  b e z ra d n ie . „ A  w id z is z  — p o m y ś la ł K a ro lu s  — m asz ?lgę 
z m a k le m l Nas le p ie j s z k o li l i !  Czy to  ozna czę , te  nas z m  a- 
c a l i ?  A le  Jak im  spoaobem ? Z aczyna  b y ć  c o ra z  c ie p le j.  — 
K a za ł s z o fe ro w i s ta n ą ć  — m ó g ł z a p a m ię ta ć  n u m e r — I da lszą  
d ro g ę  p rz e b y ł p ie c h o tą . P rze d  „Z a c is z e m “  o b e jrz a ł s ię  za s le - 
b ,» . — N ik o g o  p o d e jrz a n e g o . Z g u b iłe m  g o “ . S w o b o d n ym  k r o ­
k ie m  w s z e d ł do  k a w ia rn i .  W k i lk a  c h w il p ó ź n ie j s ie d z ia ł p rz e d  
P a p ro tn y m .

_  M a r tw i m n ie  to  -  p o w ie d z ia ł P a p ro tn y  w y s łu c h a w s z y  
K a ro lu s a . S p o d z ie w a ł s ię , te  w c z e ś n ie j czy  p ó ź n ie j B ezp leczert- 
s tw o  w p a d n ie  na ich  t ro p .  A l#  w  s w o ich  k a lk u la c ja c h  l ic z y ł na 
to , te  n a s tą p i to  p ó ź n ie j.

N O C N Y  Z R Z U T IM

_  czy Jesteś p e w n y , że n ik t  za Tobą n ie  ch od z i?  -  zapytał 
po c h w il i.

_  N ie z a u w a ż y łe m . Jestem  le w e te  o s tro ż n y .

_  ą  m im o  to  Już ra z  s p o tk a łe ś  s ię  *  <Ym  feae tm n ,

— P rz y p a d e k .

— Ł a d n y  m l p rz y p a d e k .
— p rz y p a d e k  w  ty m  sensie , t e  m n ie  p rz y p a d k o w o  s p o tk a li.  

S z u k a ją  nas, to  rze cz  o c z y w is ta , a le  w ą tp ię , żeby nas ju *  o d ­

k r y l i .
_  A d z is ie js z e  s p o tk a n ie  te ż  p rz y p a d e k ?
— O czyw iśc ie .

_  Ja kże  to? P rz e c ie ż  c z e k a li!
— S kąd  w ie m y , że na  m n ie ?  D y b a li na tęgo , k to  b y  p r z y ­

sze d ł o d e b ra ć  k s ią ż k i.  T r a f i l i  na m n ie .
— W ięc „w ty c z k a "  w p a d ła ?  Coś m l s ię  w  to  n l*  e he * w ie ­

rz y ć . Od d w ó ch  la t  p r a c u j*  w  h u c ie . P rz o d o w n ik  p ra e y l P a r ­
t y jn ia k !  G dz ież  tu  s ię  O eo p rz y c z e p ić ?  Znam  go I w ie m , te  n i*  
Jest g łu p i,  że by  s ię  n a w e t p rz y  w ódce  w y w n ę trz a ć .

— H m ... T a k  to  b y  się p rz e d s ta w ia ło . A lb o  go a re s z to w a li, 
w  eo o s o b iś c ie  w ą tp ię , bo im  n ie  o n iego  c h o d z i, a lb o  go  ś ledzą . 
R acze j ś led zą . Z a re s z to w a n i*  m a ły  zysk . On n ie  n ie  w l* .  N e 
m a  z ie lo n e g o  p o ję c ia , po eo to  ro b i.  Dwa m ie s ią ce  m o gą  go 
p rz e ś łu e h iw a ó  I n ic  z n ie g o  n i*  w y c ią g n ą . No, n a w e t n ie ch  p o ­
w ie  w s z y s tk o  — z a s ta n a w ia ł się na g lo s  P a p ro tn y . — I co? K to , 
g d z ie  I w  Jak im  celu? Po to , b y  p rz y g o to w a ć  o b ro n ę , trz e b a  
m n ie j w ię c e j w ie d z ie ć , k ie d y  I ską d  m ożna  się sp od z ie w a ć  u d e ­
rz e n ia . U m rą , k w ia tk i  Im  na g ro b le  posadzę , M icha ś , I Jeszcze 
n ie  n ie  b ęd ą  w ie d z ie li.  M ichaś, p rz y  m n ie  n ie  z g in ie s z ! B łaże j 
m a tę g i łe b ! N a ja d łe ś  się  s tra c h u l EJże? W b ia ły  d z ie ń  n ie  będą 
s trz e la l i  na u lic y !  A te ra z  z o b a c z y m y , co nam  n o w e g o  p rz y n o s i 
d z is ie js z y  m e ld u n e k .

W czas ie  k ie d y  P a p ro tn y  w y w a b ia ł p ism o , K a ro lu s  p o w ie ­

dz la łi
-  Je ś li b e zp ie ka  » n s jd z l#  n as* m e ld u n e k  w  ks iążce , w s y ­

p a liś m y  ta m te g o .

A  ra n k ie m  1 w rz e in ia  1»3S r . w o js k a  n ie m ie c k ie
po lską ... Z d ję c ie  a rc h iw a ln e  ( t A n

o p ra c o w y w a n o  p la n y  a<rc®U na
K r a j  Rad. A  n ie b e zp ie czeń s tw o  ze 
s tro n y  N ie m iec?  T a k ie  d la  ty c h  
panów  n ie  is tn ia ło . Na m u r sch 
m ias t ro z le p i »a no p la k a ty  
jące  potęgę m ili ta rn ą  sa n a c y jn e j 
P o ls k i. Na m in a c h  m ia * t  w y p is y ­
w an o  w ie lk ie  n a p is y  ,;S iln i,  z w a r­
c i. g o to w i“ , „ n ie  d am y  n a w « t *u -  
z i i ia “ . E n tu z ja ś c i u s tro ju  s a n a c y j­
nego w y ś p ie w y w a li buńczuczną  
p iosenkę : „ N ik t  nam  n ł e z ro b i n ic  
-  bo t  nam i Śm ig ły^ R y d z “ .

„Nad niepodległością ” olskł 
zaw isły rzarne chm ury" — tak 
głosiła odezwa wydana przez 
kom unistów.

Jedyna droga obrony niepod­
ległości — m ó w ili komuniści 
.— to sojusz ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim , to pakt zbiorowego 
bezpieczeństwa w Europie pro­
ponowany przez K ra j Socja­
lizmu.

A le  p aopm  R ydzom  i d e cko m
n ie  o d p o w ia d a ły  p ro p o z y c je  ra ­
d z ie ck ie . C i p an o w ie  n ie  re z y g n o w a li 
ze s w o ich  „m o c a rs tw o w y c h "  p la n ó w  
a g re s ji. N a w e t w te d y , k ie d y  n ie ­
bezp ieczeństw o  ze s tro n y  h i t le r o w ­
sk ic h  N ie m ie c  b y ło  ja k  n a jb a r ­
d z ie j w id o czn e  d la  każdego. K ie d y  
w  ca łe j P olsce w z m o g ły  sdę n a ­
s tro je  a n ty h it le ro w s k ie  pan B eck 
u w a ża ł d a le j h it le ro w s k ie  N ie m c y  
za s o ju s z n ik a  sa n a c y jn e ) P o lsk i. 
N a w e t k ie d y  zm uszony b y ł, liczą c  
się z n a s tro ja m i lu d n o śc i w y g ło s ić  
a n ty h it le ro w s k ie  p rze m ó w ie n ie , 
u s p ra w ie d liw ia ł etę *  tego p ow odu

pa tronow a li i  później zdradzi* 
narodowej i  bra tobó jczym  w a l­
kom. Oni zajechali tam, gdzie 
ich m iejsce — na śm ie tn ik  
lr is to rii.

*
M inę ło od tego czasu 18 la t  

Zm ien iła  sie sytuacja nasze­
go k ra ju . Przestaliśm y by« 
kra jem  biednym  i zacofanym- 
Władze w  Polsce w zię li w  sw* 
ręce p ra w o w ic i gospodarz® 
ojczyzny — robotn icy  i chłop1- 
W  po lityce m iędzynarodowe) 
Polska — pełnopraw ny członek 
socjalistycznej rodziny naro­
dów stała się ogniwem  pokoju- 

i Razem z in n y m i państwam 
•socja lis tycznym i wa lczym y 
pokój i bezpieczeństwo, o Pn.' 
rozum ienie między narodami»
0 pokojowe współistn ienie.

Tragiczny wrzesień stał
poważną lekc ją  h is to r ii dla na 

i szego narodu, lekcją. * 
wyciągnęliśm y w n iosk i i 01 
tego możemy pow tó rz '“? ^  
Bolesławem B ierutem : '.„cg
1 nie wróci nigdy wrzesień ' 
r. Minęła 1 nie wróci nlę 
hańba bezsilności naszego Kr 
Ju wobec najeźdźców“.



Sesja Unii
Międzyparlamentarnej

SO sierpnia na popołudniowym  
posiedzeniu 44 sesji U n ii M ię­
dzyparlam entarnej zakończono 
dyskusję nad rozwojem m ię­
dzynarodowych stosunków go­
spodarczych oraz m iędzynaro­
dowej w ym iany ku ltu ra ln e j 1 
swobody podróżowania.

W czasie dyskusji na tem aty 
ekonomiczne delegaci R um unii. 
Zw iązku Radzieckiego, Polski 
w ypow iedzie li się za przy ję­
ciem rezolucji o międzynarodo­
w ej współpracy gospodarczej 1 
finansowej.

Om awiając sprawę m iędzyna­
rodowej w ym iany ku ltu ra lne j 1 
swobody podróżowania przed­
stawiciele USA, Węgier. Suda­
nu, Zw iązku Radzieckiego. A n ­
g lii i Szwecji zgodni by li co 
do tego, że wym iana taka po­
woduje zbliżenie narodów, l i ­
kw idu je  między n im i barie ry i 
że należy ją rozszerzyć. Po 
Zamknięciu dyskusji w  te j spra­
w ie sesja przeszła do rozpa­
trzenia następnego punktu po­
rządku dziennego — upraw nie­
nia przewodniczących parla­
mentów.

Na posiedzeniu wieczornym 
om awiano sprawę uprawnień 
przewodniczących parlamentów i 
przedłożono p ro jekt rezo lucji w  
te j sprawie. Delegat radziecki 
oświadczył, że u trw a len ia  tra - 

. dyc ji demokratycznych w  par­
lamentach 1 zwiększenia praw 
mniejszości należy szukać nie 
w  drodze zwiększenia up raw ­
nień przewodniczących parla­
mentów ja k  to przew iduje pro­
jek t rezolucji, ale w  drodze de­
m okratyzacji praw  wyborczych. 
Referen tka van Stoetvegen (Ho- 
Isndlą) zgodziła się i  poglądem 
delegata radzieckiego, że każ­
dy Parlament powinien sam de- 
e.vdować o uprawnieniach swe­
go przewodniczącego. Na tym  
dyskusję w  tej sprawie zakoń­
czono.

W  odpowiedzi na represje 
ruch powstańczy 

ogarnia cały Alger
Dalsze jednostki wojsk francuskich 

przybywaj!} do Maroka

D z ie n n ik  „Franc Tireur" 
stwierdza, ż.e sytuacja w  Alge- 
rze nie była nigdy tak  poważ­
na. ja k  w  obecnej chw ili. 
Kra) znajduje się w stanie 
wrzenia. Mimo akcji represyj­
nych, mnożą się pożary i akty 
sabotażu. Leje się krew Ara­
bów i Europejczyków. Prze­
paść między Europejczykami 
a muzułmanami pogłębia się 
7 dnia na dzień. Zdaniem pi­
sma, sytuacja w Algerze może 
zakończyć się katastrofą.

Wyjściem ■ sytuacji — 
stwierdza pismo — jest nawią­
zanie rozmów * prawdziwymi 
przedstawicielami ludności al- 
gerskiej. Trzeba opracować 
śmiały 1 liberalny program re­
form.

„Humanité- donosi
francuski k ie ru je  w c ią ż  w a c z  
n9 posiłk i do A lgeru. „M u g g
Francją a A1* ere™ u le  praw- 
dza dziennik -  
dziwy most powietrzny, i P _ 
mocą którego wojska ?

Choroba prezydenta
Zapotockyego

PRAGA. R adio  czechosłowac­
k ie  ogłosiło w  dniu SI sierpnia
0 g o d z in ie  12.3« n a s tę p u ją c y  k o ­
m u n ik a t :

P r e z y d e n t  R e p u b l ik i  Czecho 
gjowacji A n ton in  Zapotocky za­
padł wczoraj na chorobę serca
1 ostrą niewydolnością krążenia. 
N a  skutek zabiegów leczniczych 
udało ślę polepszyć działalność 
serca. Tem peratura dzisiaj o go­
dzinie fi rano — 36.3 st. Ciśnie­
nie k rw i i tętno — normalne. 
Chory spędził noc spokojnie.

K om un ika t podpisali: prof, dr 
M ilosz Netousek, prof, d r V ra- 
t i?lav Jonas, doktor nauk me- 
dvcznyrh prof. M arkov, d r 
Franciszek Zavodny — dyrek­
tor sanatorium państwowego.

rw y  n ap ły w a ją ,,^d<̂  ciągłych
A lge ru

Dziennik » ^ ^ t a ń c a m  
starciach m iędA n fTdziaiy  w o j-
a ża" d̂ ,r l^ ezrąąw io«k i i poszcze- 
skowe nis7^  '  tw a  dokonu ją  
gólne g°«P0da” tw  .H um an ite "
O k r e ś la  że rozrzucone przez 
^U dze  francuskie u lo tk i wzy- 
walące Alge rczyków  do pocoo- 
u do domu nie przynoszą re ­

zulta tów  ponieważ ludność 
zdaje sobie doskonale sprawę,

ile są w arte przyrzeczenia ko­
lonizatorów. Specjalny wysłan­
n ik  „P aris  Presse" in form uje, 
że przy zwłokach kilku Aigcr- 
czyków zastrzelonych przez 
żandarmerię znaleziono „akt 
amnestii" udzielony przez do­
wódcę wojsk francuskich.

Dziennik „Le Monde pisze, 
że ruch powstańczy ogarnia 
catv A lger oraz że represje 
władz nie ty lko  nie w yw o łu ją  
strachu, lecz powodują ze sze 
regi powstańców sU.e się 
zwiększają.

Dymisja
Grandvala

P A R Y Ż .  Rząd francuski podał 
oficjalnie do wiadomości, iż 
przyjął rezygnację Gilberta 
Grandvala ze stanowiska rezy­
denta generalnego Maroka.

Stanowisko rezydenta gene­
ralnego Maroka obejm uje do­
tychczasowy rezydent generalny 
Tunisu, gen. Boyer dc la Tour, 
k tó ry  udał się już do Rabatu.

PARYŻ. W edług doniesienia 
dzienników „H um an ite " i „ L i ­
beration“ , na mocy ostatnich 
decyzji rządu francuskiego 10« 
tysięcy żołnierzy, podlegających 
demobilizacji, pozostanie nadal 
w szeregach pełniąc służbę nad-

DELHI. s ta ły  przedstawiciel 
Ind ii w ONZ Kriszna Menon 
oświadczył 30 sierpnia na wiecu 
w  Madrasie, że Ind ie ca łkow i- I 
de  popierają walkę kra jów  
A fry k i Północnej o niepodle­
głość. W yraził on nadzieję, że 
kraje te wkrótce będą wolne.

Wspomnienia z nicodleghch dni

Zmienia 
ludzie i...

się świat, 
przysłowia

(Z LISTÓW DO REDAKCJI)
\ 0  powrocie z Festiwalu, 

najczęstszym chyb* py­
taniem. jaki® mi zada- 

Iwano, było: a czy zawarłeś ja- 
] ąąś ciekawą. bliższą zna.in- 
I mość? Czy masz jakieś adresy? 
I Odpowiadałem, ze tak. oczy- 
I wiście. Ale. gdy jako mych no- 
I wych przyjació ł wym ieniałem  
1 Niemców, na twarzach moich 
| rozmówców można było w y ­
czytać: myślałem, że coś bar- 

| dziej atrakcyjnego!
Dla mnie było to jednak bar-

I dzo atrakcyjne.
Przyznam 

I już miałem
się. że od 

ogrom na
dawna

kowle jakiegoś zespołu a rty ­
stycznego) śpiewali '„Zetem- 
powca" i Inne nasz? piosenki 
Natomiast przy śpiewaniu 
hym nu SFMD m usieliśmy się 
rumienić. Niemcy Odśpiewali 
wszystkie trzy zwrotki,- a my... 
pierwszą doskonale, drugą ja ­
ko tako, ale o trzeciej to na­
wet wstyd wspominać.

Ostatni dzień Festiwalu spę­
dzałem w towarzystw ie Man­
freda i młodego komunisty, 
również z jego okolic. Kurta . 
Długie godziny serdecznie gwa­
rzyliśm y przy lampce wina. a 
potem wraz z całą niemiecką

plac
I spotkać 
1 właśnie

się i porozmawiać 
z Niemcami. Jeszcze

ochotę j detgac.ją wyruszyliśm y na
Stalina. Wspólnie 
ile sił w gardle:

krzyczeliśmy 
„N iech żyje1111. j ‘ ‘ S- ■’ *» >• ‘ -------  ,

na dłu^o przed Festiwalem Warszawa! Niech żyje pnkńj!" 
I przypom inałem  sobie dawno Gdy patrzyłem, z jaką serdecz-

Podkomisja Rozbrojeniowa 0 1
omawia

propozycje radzieckie

Pow staArr marokaA«rv w K *-  
ntfrżp wywożą ciała zabitych  
po krw aw ych walkach r  fran ­
cuskimi kolonizatoram i. Na 
samochodzie — portrety zde­
tronizowanego sułtana Ben 

Jussufa.
Fot. CAF

NOW Y JORK. We wtorek 301 czyniłoby się do przywrócenia 
sierpnia odbyło się pod prze- zaufania. Zadaniem Podkomisji
wodnictwem przedstawiciela 
Anglii Nuttlnga drugie posie­
dzenie Podkomisji Rozbrojenio­
wej ONZ.

Posiedzenie było niejawne. O- 
m awiano na nim  — ja k  tw ie r­
dzi agencja Reutera — propo­
zycje radzieckie.

W toku obrad delegat am ery­
kański Lodge przedstaw ił opra­
cowany przez doradcę prezyden­
ta Eisenhowera w sprawach 
rozbrojeniowych Stassena plan 
kon tro li i inspekcji zbrojeń. 

Plan Stassena — zdaniem a

W 14,31 godz.
przez

kanał La Manche
LONDYN. Anglik F. Oldman 

przepłyną! kanał La Manche w 
czasie 14 godz. 31 m in. Po w y j­
ściu z wody Oldman zemdlał i 
musiał być przewieziony do 
szpitala.

\V SZm'KiU li inqi. ~
terminową. Ponadto rząd powo- j gencji — uwzględnia częściowo
tuje do Wojska jeszcze 80 tys. 
rezerwistów.

Jak podaje agencja Reutera 
nowe oddziały wojsk franca  
skich są przerzucane drogą po-

propozycje radzieckie w spra­
wie utworzenia placówek kon­
tro lnych oraz rozw ija  propo­
zycje prezydenta Eisenhowera 
wysunięte w Genewie i doty-I* ł\  1L I 1 8(| * n'1 i . - -i V

wietrzną i morską z Niemiec ; czące wym iany między USA i

m
Co niepokoi

prezydenta Argentyny i
NOCE pr*zyd<?"t*

P erona, dyk ta to ra
Juana

t f ____  A r ­
gentyny  byw ają  n '®* 

spokojne. Oto niedaw no, 
p rzy k ła d  pewien argen tyński 
m a ry n a rz  zaw iadom ił gunet- 
natora  p ro w in c ji Buenos 
A ires, f  flo ta  argen tyńska  
bazująca w  Puerto  Belgrano, 
w odległości 300 m il od sto­
licy, zam ierza  w yw ołać rew o l­
tę I zorgan izow ać potężny  
atak na m iasto. G u bern ato r  
pom knął do telefonu ł w y ­
c iągnął Perona z łóżka. Po­
licja  ogłosiła a la rm . Ostatecz­
nie okazało się, że flo ta , jak  
to zresztą  było ustalone z 
rządem , w yruszy ła  na m anew ­
ry  Rzecz w yjaśn iła  się, a je d ­
nak co noc Peron k ładzie  się 
s p ić  z sercem pełnym  n ie­
poko ju . Czego się o b aw ia ł

Zaczn ijm y od początku.

4 czerw ca 1943 roku  w y ts l 
oficerow ie a rm ii a rg en tyń skie j 
^od wodzą gen

s tw * utw orzono nowa partię - 
chadecję. k tó ra  m ia ła  stać się 
po obalen iu Perona partią  
rząd zącą , posłuszną całkow i­
cie Stanom Zjednoczonym . 
P rezyd en t, k tó ry  w p a rtii tej 
w id z ia ł g łówną opozycję fzą - 

był zdan ia, że kościółdową,

_____ % _łW... R am ireza
» u s o n W  płk ’ Perona doko- 

n* !> zam achu stanu. W dwa
roku  późnie, 
roku  Peron,

24 lutego  
zw ycięża-

w w yborach , zasiadł na 
'Ote|u p rezydenta . Zw yciężył, 
£cly * w idząc c iężką sytuację  
k r aju, w ysuw ał w swym  pro- 
g^amie w yborczym  tezy, któ- 
r Vch w p raw d zie  nie zam ierza ł 
**eAlizować, ale k tó re  rob iły  
J^P ania łą  w ybo rczą  rek lam ę. 
; 'biecał np. p rzeprow adzić  re*- 
° i‘mę ro lną, położyć kres w y ­

zyskowi przez ,,podział zy- 
sków“ przedsiębio rców  m ię- 
y*y  ludzi pracy. Obiecywał, 

nie pozwoli na penetrację  
obceq0 kap ita łu  do gospodar­
ki a rg en tyń sk ie j, że znacjo- 
balizu je  przedsięb io rstw a ka-
Pita! ¡s tyczne . Obiecał, a le b* 
b ie tn ic  ty c h  n ie  w ykonał, 
P rz y z n a ją c  np . m onopolowi 
■•S tandard Oil of C alifo rn ia  
w y łą c z n e  praw o e k s p lo a ta c ji 
boqa teqo  w  n a ftę  te re n u  o 
P o w ie rz c h n i 49.800 km  kw.

Kiełbasa w yborcza  zaczę- 
,a cuchnąę. P o lityka  d y k ta ­
to rs k ie ,^  rząd u  w yw oływ ała  
oburzen ie  i niezadowolenie  
narodu. Opór ten zan iepoko ił 
argen tyńską  reakc ję . W idząc,

r y
ny.
czył,
żyje

rz ą d  ih b  kin-c w cnoi >-■— 
W ystęp o w ać  p rz e c iw  ż ą d a n io m  
n a ro d u  i n ie  jes t w  s ta n ie  s p a ­
ra liż o w a ć  a k ty w n o ś c i sp o łe ­
c z e ń s tw a , p o s ta n o w iła  o n a  sa­
m a  p rz e ją ć  w ła d z ę  w  sw e ręce . 
P o p a rc ie , ja k ie g o  u d z ie l iły  je j 
S tan y  Z je d n o c z o n e , n ie z a d o ­
w o lo n e  z p o l i ty k i  P e ro n a ,
k tó r y  n ie  b y ł dość u le g ły  w o ­
bec żą d a ń  B ia łeg o  D o m u , spo­
w o d o w a ło , że re a k c ja  p o c zu ła  
się p e w n a  z w y c ię s tw a . Z in i­
c ja ty w y  w y żs ze g o  d u c h o w ie ń -

chce otw arcie

nie powinien w trącać  się do 
spraw  państwowych i pow in­
no nastąpić całkow ite  oddzie­
lenie Kościoła od państwa. 
Kiedy za tąrg  m iędzy Peronem  
a kościołem doszedł do szczy­
tu I papież rzu c ił ekskom u­
nikę  na rząd  A rg en tyn y , Ame­
ry k a n ie  doszli do wniosku, 
że w yb iła  godzina, k iedy  do 
w ład zy  może" dojść nowa k li­
ka. 16 czerw ca w ybuch ł pucz, 
w k tó rym  w zię ła  m. in. u- 
dzla ł m a ry n a rk a  I flo ta  po­
w ie trzn a  A rg en tyn y . Rebelia, 
k tó ra  p rz y b ra ła  szeroki za ­
sięg. nie udała się Jednak ł 
u w ładzy  pozostał Peron.

P rzyw rócono po rządek , któ- 
jest jednak ty lko  pozor- 
W p raw d zie  Peron o iw lad - 

i „  naród argen tyński 
o b ecn i, w  po litycznym  

spoko ju", ale stan w y ją tko -  
w y trw a  nadal. N iedawno do-
« t o  do nowych rozruchów
zorgan izow anych  przez kato­
lickich studentów. P o h c j. 
ogłosiła w y k ry c i,  spisku na 
Zycie Perona I zn a le z ,e n l. 
w ie lk ie j ilości bron i I amu- 
n lc jl, dokonując p rzy  y
szeregu aresztow ań.

Niedawne obietnice, * •
„ rzą d  przyw róć , w szeikie wol 
noścl pod w a ru n k ie m , ze me 
będą one używ ane do ataim  
w ania  wolności innych  
stały Sie już ntoaktuatoe. Ra­
dyka ł Fronuzlnt I ,B

w yjściem  z impasu w jak im  
zna lazła  sie A rg en tyn a  jest 
rezygn acja  Perona ze stano 
w iska prezydenta . Po tych  
przem ów ieniach w ystąpienia  
opozycji rządow ej przez ra- 
dfo zostały zakazane. Na {no­
cy ustawy o stanie w y łątko
wym  przeprow adzono aresz­
tow ania w srod robotn ików , 
in teligenc ji i m łodzieży, wśród  
przyw ódców  zw iązków  zaw o­
dowych. k tó rych , działalność  
jest w dalszym  ciągu zakaza  
na.

Trud na sytuacja nie 
ła wiec całkowicie zażegna­
na. Noce prezydenta  Perona  
są w dalszym  ciągu niespekoj

B. SOBIERAJSKA

zachodnich do Maroka. Do por 
tu w  Casablance przybył w  śro­
dą transportow iec francuski z 
batalionem piechoty oraz k rą ­
żownik „M ontca lm “ , na ix>kla- 
dzie którego przybyło 800 żoł­
nierzy.

We wszystkich miastach ma­
rokańskich oddziały wojskowe 
i żandarmeria trzymane są w 
stanie pogotowia. Rząd francu­
ski obawia się nowych rozru­
chów w związku ze zmianą na 
stanowisku rezydenta general­
nego F rancji w M aroku. W Ma- 
rakeszu wszystkie sklepy arab­
skie są zamknięte. Władze fran ­
cuskie dokonują w różnych 
miejscowościach M aroka licz­
nych aresztowań.

Kom entując ostatnie uchwa­
ły  rządowe w sprawie Maroka, 
dziennik „Humanité“ stwierdza: 
„Po długich debatach rząd ogło­
sił kom unikat, którego m gli- 
stość dowodzi, że nie została 
wytyczona żadna lin ia  po litycz­
na. W tym samym czasie wia­
domości nadchodzące z Maro­
ka dają powód do obaw, że o 
tle w Paryżu nie podejmie się 
szybko rozwiązania możliwego 
do przyjęcia przez naród ma­
rokański, to należy oczekiwać 
w Maroku poważnych wyda­
rzeń“. v

ZSRR in fo rm acji wojskowych 
oraz prawa dokonywania wza­
jemnych Inspekcji lotniczych.

PARYŻ. Komentarze prasy 
francuskie j na temat konferen­
c ji rozbrojeniowej są utrzyma­
ne w tonie optymistycznym. 
„France Soir“ podkreśla, że ..Ju* 
w planie radzieckim z 1« maja 
uwidoczniło się pragnienie Ros­
jan, by znaleźć stopniowo kon­
kretne rozwiązanie, które przy*

Rozbrojeniowej będzie szukanie 
elementów, które można byłoby 
przyjąć z każdego planu w celu 
sformułowania ogólnego pro­
gramu możliwego do przyjęcia 
w pierwszym etapie wiodącym 
do rozbrojenia".

NOWY JORK. Omawiając o- 
brady Podkomisji Rozbrojenio­
wej ONZ, dziennik „W ashington 
Post" stwierdza: „Podobnie jak  
błędem byio oczekiwać od kon­
ferencji genewskiej konkretnych 
rozwiązań, tak samo błędem by­
łoby spodziewać się teraz po­
rozumienia w sprawie szero­
kiego układu rozbrojeniowego".

Zdaniem pisma, m im o szcze­
rego pragnienia Zw iązku Ra­
dzieckiego, aby osiągnąć poro­
zumienie, sprawa rozbrojenia, 
inspekcji i kon tro li jest zbyt 
skomplikowana, zbyt ściśle 
związana z usunięciem innych 
źródeł napięcia, by mogło dojść 
do skutku porozumienie stano­
wiące zwartą całość. „W ashing­
ton Post“  podkreśla, że porozu­
m ienie amerykańsko - radziec­
kie stanowi zasadniczy w aru­
nek rea lizacji wszelkich planów, 
nie należy jednak pomijać przy 
tym  innych zainteresowanych

Serdecznie żegnani 
żołnierze radzieccy
opuszczają 

Wiedeń
W IEDEŃ. 30 sierpnia w  go

dżinach wieczornych odbył sb 
w  W iedniu na placu przed Ra­
tuszem uroczysty wiec, na k tó ­
rym mieszkańcy stolicy A ustrii 
żegnali żołnierzy A rm ii I jaciele
dzieckiej powracających d o i- .......
ojczyzny.

Po wiecu odbył się na placu 
przed Ratuszem koncert Zespo­
łu  Pieśni i Tańca A rm ii Ra­
dzieckiej. Mieszkańcy W iednia 
wręczyli artystom  w iązanki 
kw iatów .

Uroczyste pożegnani« i  io ł
nierzami radzieckim i zakończy­
ło się owacją.

I zapomniane niemieckie słow­
ik a . czytałem „B erłine r Illu - 
| s t r ie r te c h o d z iłe m  na niem ie­

ckie film y , podśpiewywałem 
I pod nosem nieliczne /.apamięta- 
I :ie niem ieckie piosenki...

..Niemcy przyjechali do na­
szego festiwalowego miastecz­
ka na Rakowcu z własną, do­
skonałą orkiestrą, która przez 
cały czas koncertowała. Dale­
ko większym jednak zaintere­
sowaniem cieszyły *ię liczne 
polsko - niem ieckie grupki, 
gdzie ani na chw ilę  nie usta­
wały pytania i odpowiedzi. Od 
naszych rozmówców, młodych 
robotników  z Niemiec zach.. 
dowiedzieliśmy się w  jak ich  
warunkach oni tam  żyją. 
Owszem, n iektórzy zegarki 
m ie li, aparaty fotograficzne 
również, ale jednocześnie E- 
gon, niezwykle Inte ligentny 
chłopiec, z goryczą m ów ił, że 
m im o dużych zdolności (szko­
lę skończy! z odznaczeniem) i 
zam iłowania, nigdy nie będzie 
móg! ukończyć wymarzonych 
¡tudiów technicznych z braku 
pieniędzy na naukę. Wiele opo­
w iadali nam niemieccy przy- 

o kapita listycznym  wy

nością nasze społeczeństwo po­
zdraw ia ło młodych Niemców, 
mimo w o li nasuwało się porów­
nanie z niedalekiej przeszłości) 
przecież tym i samymi u licam i 
maszerowały niemieckie faszy­
stowskie oddziały, niosąc W ar­
szawie śmierć i zniszczenie.

Zrozumiałem wtedy, że nie 
wystarczy osobiście w ierzyć w 
naszą przyjaźń — trzeba o niej 
mówić każdemu, przy każdej 
okazji, przekonywać w ątp ią­
cych i c ie rp liw ie  tłumaczyć 
tym, którzy ciągle jeszcze m y­
ślą kategoriam i „pók i świat 
światem, nie będzie Ntemieo 
Polakowi bratem “ . Bo zmie­
nia się świat, ludzie 1 star« 
przysłowia trzeba zmienić.

I to właśnie skłon iło  mn!s 
do napisania lego listu. Jeśli 
chodzi o mnie. to postanowi­
łem jeszcze lepiej poznać ję­
zyk niem iecki, zapoznać się 
b liżej z historią, ku ltu rą  i ży­
ciem tego narodu, o którym  
dotychczas w łaściw ie tak nie­
wiele wiedziałem. Będę rów ­
nież często pisał do ij^ona 1 
Manfreda, a poza tym. w im ie­
niu naszego koła ZM P prowa­
dzę korespondencję z FD.I-ow-

nie.
Teraz z niecierpliwością cze­

kam na pierwszy lis t z Nie­
miec.

ZDZISŁAW  SZADKOW SKI
Łódź

k r ajow.

.18 grup
inspekcyjnych 

z 4 portów
koreańskich
PEKIN. Jak donosi r  Kae- 

songu Centralna Koreańska A 
tenc ia  Telegraficzna, na fifi po- 
fiedzen! u W ojskowej Kom isji 
Rozedm owej w  dniu 29 sierpnia 
osiągnięto porozumiem 
w ie przejściowych «n ian  vv gru 
pach Inspekcyjnych Komis 
Nadzorczej Państw Neutralnych 
w  portach wejściowych.

Komisja Nadzorcza odwołała 
częściowo grupy inspekcyjne z 
dwóch portów wejściowych n 
południu Kannung ł Taegu o- 
raz z dwóch portów wejścio­
wych na północy Czongżłn • 
Hungnam. W ycofanie mogło na­
stąpić, ponieważ we wszystkich 
tych portach nie odbywa się 
przeładunek sil zbrojnych t u- 
zbro.ienift. Jeśli zajdzie potrzeba 
grupy inspekcyjne w  każdej 
ch w ili będą mogły być wysła­
ne do wspomnianych portów.

Parlamentarzyści
japońscy
w drodze do

PEKIN . 31 sierpnia opuściła 
i Pekin delegacja parlamentarzy- 
I stów japońskich znajdująca się 

w  drodze z Tokio do Moskwy- 
j Na czele delegacji stoją Tokii- 

taro K itam ura  i Masaru No-
J  mizo.

Tak to jest 
z wolnością
„Wolnej E u ro p y lí

LONDYN. E m igracyjny „Dzien­
n ik  Polski“  donosi w depeszy 
Bonn, powołując się na ogłoszo­
ny przez zacbodnio-niemiecką 
agencję prasową DPA kom uni­
kat m in isterstwa poczt Repu­
b lik i Federalnej, że w  związku 
z przyznaniem przez mocar 
stwa zachodnie suwerenności 
N iem ieckie j Republice Federal­
nej, rząd bońskl udzielił zezwo­
lenia amerykańskim stacjom ra­
diowym „YVolna Europa" i „Ra­
dio Wyzwolenie" na prowadze­
ni* działalności na terytorium 
Niemiec zachodnich. DPA pod 
kreślą, że radiostacje te „m u 
siały się zobowiązać do u- 
względniania w sposób należyty 
interesów politycznych Niemiec 
k ie j Republiki Federalnej“ .

jaciele o kapita listycznym  wy-  . ^  Urzędu Łączności w Dreź- 
zysku, o próbach wciągnięcia siłą | njp 
młodzieży zachodnich N iem iec1 
do nowego „W ehrm achtu“  o prze 
śladowaniu ruchu robotniczego 
i obrońców pokoju, a gdy po­
wiedzieli, że na Festiwal przy-, 
jechali nielegalnie, wszyscy ru 
szyliśmy do najbliższego kio 
sku, by w yp ić tradycyjny 
(oczywiście w Niemczech) ku­
fel p iwa za przyjaźń.

Ze szczególnym wzruszeniem 
słuchaliśmy gorących słów, ja ­
k im i nasi niemieccy przyjaciele 
m ów ili, o swych uczuciach do 
młodzieży polskiej i zapewnień, 
że większość młodych N iem ­
ców nigdy Już nis weźmie 
udziału w  napaści na inny na- 

— „Czujem y się, odpowie 
dzialn i za w iny  naszych ojców 

starszych braci" — m ów ił 
Egon — „ i rozumiemy, że w 
narodzie polskim  pozostały je 
szcze uczucia nienawiści do 
nas,

4 i pół min zł 

odszkodowań 

za szkody 

p o w o d z i o w e
4 I pól m iliona złotych wy­

p łacił Państwowy Zakład Ubez­
pieczeń chłopom w o j. k rako w ­
skiego tytu łem  odszkodowań za

UU/.UU« n itru ®  w im  i .... | azkody wyrządzone przez po- 
Niem rów. Tym  bardziej wódź, która w początkach sierp-

Indie w sprawie
skutków działania  
pyłu radioaktywnego

NOWY JORK. Jak donosi 
agencja Reutera, Ind ie  wystą­
p iły  z wnioskiem , abv na na j­
bliższej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ umieszczono na 
porządku dziennym sprawę 
upowszechnienia In form acji o 
skutkach oddziaływania pyłu 
radioaktywnego powstającego 
przy wybuchach bomb 
wych 1 wodorowych.

staramy się zasłużyć na mta 
no waszych szczerych przyja­
ciół i z w ie lką  radością w idz i­
my, jak  bardzo gościnnie i 
przyjaźnie na* przyjm ujecie".

Zrozumiałe, że nie obeszło 
się bez nowej ko le jk i piwa. 
Każdy z nas wziął sobie te stó­
wa głęboko do serca.

Z kolei na wyścigi zaczęliśmy 
opowiadać, ja k  to  jest. u nas. 
Nie było takiego, k tóry by nie j 
chciał jeszcze czegoś od siebie I 
dorzucić. Aż m nie to nawet, i 
trochę zaczęło złościć, bo nie j 
wszystko potra fiłem  tłumaczyć. | 

W iele z tego, co u nas Nierii j 
cy zobaczyli, było dla nich j 
prawdziwą rewelacją. No cóż, 
propaganda faszystowska w j 
Republice Federalnej nie próż­
nuje. M łody, dw udziesto lec i 
stolarz, M anfred ze S tuttgartu , 
opowiada! nam, że rodzice nie 
chcieli go puścić do Polski 
w obawie, że już go nigdy nie 
u jrzą. N iejeden, jeszcze sie­
dząc w pociągu, nie by ł pewien, 
czy jego podróż nie znajdzie 
epilogu... w  więzieniu. Dlatego 
też to, co zobaczyli i usłyszeli 
u nas, wprost zaskoczyło ich! 
Głośno w yraża li _ nam swój j 
zachwyt i uznanie dla naszych j 
osiągnięć, a dla polskiej go- j 
ścinności nie m ie li wprost słów.

Wiele było jeszcze opowia- j 
dań. Z kolei my z niemałym | 

atomo-1 zdumieniem słuchaliśmy, ,i«k 
Niemcy (bynajm nie j nie człon-

nla nawiedziła podgórskie po­
wiaty.

W arto podkreślić przy tym , 
że gtupy kontro lne Państwowe­
go Zakładu Ubezpieczeń udały 
się na tereny nawiedzone po­
wodzią i przystąpiły do szaco­
wani? szkód, gdy ty lko  można 
było do;jechać na miejsce. Dzię­
ki sprawności pracow ników  
PZU, chłopi otrzym ali pierwsze 
w yp łaty już 12 sierpnia — w 
pięć dn i po powodzi. Dużym 
udogodnieniem dia chłopów jest 
i to, że znsc/.ńą część w yp ła t 
przeprowadza się bezpośrednio 
we wsiach.

Uczyńmy
Warszawę

te itr. J)

N ajw iększa w  Europie kopać* 
ka w yprodukow ana w Z a k ła ­
dach hu. Karola Llebknechta  
u- M andcbursu (N RD ) monto­
wana jest obecnie w nowej 
kopalni węsla brunatne*«*

Muldenstcln.
Wydajność koparki w'yn°,ł  
go.OOfl m *ze*r. dziennie.
te iną  maszynę obsługiwać «»*“

dzle 2« ludzi.

H  I w p p f f l t p l
E 3 S S 5 3 Ï

młodzieży w
NOWY JORK. .lak donos*)» * 

Montevideo, młodzież chliij 
przygotowuje się do swego 
gresu, który odbędzie się z Kon'  
cem października br.

Dziennik c h ilijs k i „L a  N «d"« 
donosi, że w ydzia ł młodzieży 
federacji zw iązków zawodo­
wych Chile zorganizował juz ko­
m itet, k tó ry  zajm ie się przygo­
towaniam i do kongresu. Po*a 
tym  zostanie wydany specjalny 
b iu le tyn zamieszczający wiado­
mości o sytuacji, walce i zada­
niach c h iiijs k 'p j młodzieży ro­
botniczej. W ramach przygoto­
wań do kongresu, we wszyst­
kich prow incjach odbędą się 
konferencje młodzieżowe.

Pnl*kl
n* wsi".
,.Dom kobiet“ , 
d to liborr.u ) — *  
d r i*n  litości".

_  * IS — „M ieląc
K am eralny -  S 1P ~*

K.ttraaa (n *
19.15 — ..G o-

a d
M o ik w a  — „M a ty  u c ie k in ie r '*  ^  

-  *. 14, 16. 18. 20. Praha -  
„R aczek  *1ę »pAźnl«*’ ~*
„L o * y  k o b ie t"  — *• 70-
P a lla d iu m  — „M a c lo v ia * — *•
14, 16, 18. 20, M u ran ó w  — „R io

p lada  w  H e la tnkach  1952“  — f .
14. 16. 18, 20, J u trz e n k a  —
,,l>7.i.4 w ie ca ń r g ra m y "  — X 
20, K o le ja ra  — „A c h tu n g  B an - 
d lte n "  — * . 26. W—Z -  „N a ­
tc h n ie n ie "  — * . 14, 16. 18. »0, 
O chota  — „U ro k  sza tana", — 
g 14, 16 18. 20, S to lica  —
„G io e  prr.ernac7.enU "  — g. 14.
16. 18. 20, S yrena  — „P ie iw a ry  
po B o g u "  —■ g. 14, 16. 18, 20, 
Tęcsa — „P ó tn o c n y  p o r t "  — 
g. 14, 16, 18. 70. L o tn ik  
„S p ra w a  d r. W a g ne ra " — g.
17. 1«, O lsnt-rn — „ m ie ń  be*
k ła m s tw a "  — g. 17, i », Rado4£

T a n ia n  T u lip a n "  — g. 17,

E scond ido “ g. 13. 16. H , 1«.
R B  D l  O

nam  ró tm e rew kaay“  d la  k laa 
I  1 I I ,  13.00 K o n c e r t „ Z  ca­
łego ś w ia ta “ , 14.10 „P rzyg o d a  
M a r ii B argJn“  — opow . W. 
K rz e m iń s k ie j. 14.80 A. D w o -
r7®a«c- ..PleAnl m iło a n » ", 14.45 
Ko»1 c e rt a y n  fo n ic z n y , 15.25 
U ’ uM one  w a lce . 13.46 PleAnl 
w ie tn a m s k ie , lfi.oo M ur.yka  d la  
w sz y s tk ic h , 17. no Z ty c i*  
Z w ią z k u  R adz ieck i eęe. 17.30
Na w a rs z a w s k ie j fa li, 18 00 Na 
•p o r to w e j fa l i,  18.20 U tw o ry  
sk rz y p c o w e  H . W ie n ia w s k ie ­
go. 1R.40 K o n c e rt K ra k o w s k ie ­
go C hó ru  PR 19.00 M u z y k a  t 
ak tua lność*. 19.25 R e p o rtâ t l i ­
te ra c k i. 19.40 „K o m p o z y to r  t y ­
g o d n ia " H e k to r  B e r llr r .,
A u d . a k tu a ln a . 20.40 „7. m e lo ­
d ią  i ............

20.P rz y ja z d  — „L u n a  nad 
g. U , 13. 15, 17, 

20.30, M łoda G w a rd ia  — 
„"M agiczne z a b a w k i"  - -  *• ^  
11 seanse n o rm . „T a je m n ic z y  

• — g. 12, 14. 18. 17.30,
Ś ląsk -  „Z d o b y c ie  Ew e- 

,  • — g. 14. 1«. 18. 70, 1 M a j 
— „ A c h tu n *  B a n d lte n "  - -  t  
14, 16, 18, 20, P o lon ia  — „O U m .

19. 
P loesti 
18.30

w ra k  
19.30. 
res tu

D N IA  S W R Z E Ś N IA  1658 łL  
(P IĄ T E K )

P ro g ra m  I I  — na faJl J ft  m
P ro jg r*m  dnia  5.30, 12.83,

w ia d o m o ś c i 4.on. 7,oo. t .4o ,
14.00. 18.15, 21.30, 2.3.50.

Od godz. 5.37 do 7.45 T rane- 
m ls ja  pr. I .  7.45 P rze rw ą , .3.48 
„O  ty m  Jak m u z y k a  da je

p iosenką  przez, św ia t '. 
K ro n ik a  aportow a, 22.00 

ly m  fo n ic z n y , 22.37 
(■w p rz e rw ie  ko ne e r-

. ___7 d c. k o n c e rtu , 2.3.37
M u z y k a  t.sneczjia.

T E L E W IZ J A ! P ią te k  — 2.TX 
godz. 17.00 insce n izac ja  trzech  
h um o re se k  Ma u p a d a n ia , T  w a ­
ln a  1 Czechowa. H. S za tko w ­
sk i — meledekU.mac.1*. Pc-kot 
pom ocy szko ln ych  i n ow ych  
m  u  n d u rk  ó w  \ i czo Io w  sk ich . I.y>- 
t y  m ię d zyp la n e ta rn e . F ilm .

d tą  ! 
2 1 . M  
K o n c e r t 
F e li etom 
tU ), 22.47

lat

się „Miesiącem Budowy Warsza­
wy", Prezydium Rady Narodo­
wej m. st. Warszawy i Stołecz­
ny K om ite t Frontu Narodowego 
wydały do mieazKancow S to li­
cy odezwę, w k tóre j czytamy 
m. in.:

Prze» dziesięć minionych 
i. gruzów 1 popłelisk. w 

jakie obróciła Warszawę mści­
wa dłoń faszystowskiego bar­
barzyńcy, ofiarną pracą na­
szych rąk na nowo stanęło na4 
Wisłą wspaniałe mła.sto, budzą­
ce podziw całego świata. Ale 
nasze wielkie dzieło nie jest 
jeszcze ukończone. Obok no­
wych monumentalnych budow­
li, obok wzniesionych % ruin 
starych, historycznych pamiątek, 
pałaców 1 kościołów, obok do­
mów i fabryk, szkół i teatrów, 
obok cieszących nasze oczy 
pięknych parków I zieleńców, 
wciąż Jeszcze widać ślady daw­
nych zaniedbań 1 straszliwych 
zniszczeń.

Warszawiacy l Warszawianki! 
Trzeba, abyśmy I w tym ro- 
. podobnie jak w latach mi­

nionych — każdy w miarę swo­
ich sil I umiejętności — przy­
czynili się do podniesienia uro­
dy naszego ukochanego miasta. 
Nie skąpmy ofiarności! Jest 
sprawą honoru każdego z na*, 
aby i lym razem osobiście przy­
łożyć rękę do tego pięknego 
dzieła.

Warszawianie! Ulice I domy, 
parki 1 kwietniki Waszego mia­
sta woła|ą do Was: uczyńcie 
nas Jeszcze piękniejszymi!

ku.



PO NOW E 
SUKCESY

Znów szkoła, nauka, sport™ Dzwonek wota do klasy, sia­
damy w ławkach 1 pilnie piszemy wypracowanie.

A po fodzinie nowa lekcja. Roześmiani wybiegamy tera* 
na boisko. Start! Czy przyniesie coś nowego?

Tak, tak wśród Was szukamy następców Pawłowskiego, 
Zabłockiego, Chromika, Sldly. Od Was zależy przecież przy­
szłość naszego sportu, szukamy talentów wśród Was —  
młodzieży.

Niechaj włęe boiska nie szczędzą Wam wrażeń, niech 
dźwięczą młode klingi, niech w ringach krzyżują się młode 
pięści™

W nowym roku szkolnym życzymy Wam młodzi przyja­
ciele duło, duło sukcesów, przodujcie w nauce 1 w sporcie, 
Idźcie śladem naszych mistrzów.

W Was siła™

nNass felieton

A w szkołach 
przy

ul. Hożej' 88

\N  drugim dnhi meczu lekkoatletycznego Polska—(SR w Brnie

J erz y Chromik 
bije rekord świata

na 3 tys. m z przeszkodami — 8,41,2
(Korespondencja własna „Sztandaru Młodych")

W drugim dnhi meczu lekkoatletycznego Polska — C'SR w ielki dzień święcił znów Chro­
mik. który biegnąc na dystansie 3 km z przeszkodami ustanow ił nowy rekord św iata w do­
skonałym czasie 8.41,2. Poza tym Polacy ustanowili dwa nowe rekordy Polski — Bugała w bie­
gu na 400 m ppl. — 52,1 1 sztafeta 4 X 100 m kobiet — 46,8.

Po p to rw ffE ym  d n iu  w
k tó ry m  P o la cy  u iy t k a t t  »nacŁną 
p rx e w * fq  -w yn ik  m e o tu  b y ł  j u i  
na ogó l prxe#u*dzony na  naszą k o ­
rzyść . R ep re ze n tan c i P o la k i n io  za­
w ió d ł! .  N a jw ię c e j Jednak apodzie- 
w an o  aię po w y k a z u ją c y m  arią od 
d łu tK zego czasu d o b ry m i w y n ik a m i 
C h ro m ik u . D la  w s z y s tk ic h  m iło ś n i­
k ó w  le k k o a t le ty k i jeg o  s ta r t na 8 
k m  z p rzeszkodam i b y ł w ie lk ą  nie* 
w iadom ą . N a w e t n m  C h ro m ik , 
k tó r y  od  m is trz o s tw  E u ro p y  w  
B e rn  la  n i a p ró b o w a ł awoic-h a ił na 
ty m  d y s ta n ą łt n la  w ie d z ia ł na oo 
go st ać.

C h ro m ik  ro zpo czą ł b ie g  rw o im  
rw y c z a jw n . Po a trza la  s ta rte ra  w y ­
szedł <k> p rzod u  1 p rzez  c a ły  d y ­
stans p ro w a d z ił sa m o tn ia  zm aga jąc 
nią je d y n ie  *  czasem. Z  o k rą tm ia  
na o k rą t.e n le  zw ię ksza ł tw o ją  p rze ­
w agę n ad  p rz e c iw n ik a m i, b ie g ł b a r­
dzo le k k o  p o k o n u ją c  u m ie ję tn ie  
p rzeszkody.

F in is z  C h ro m ik a  p rz y p o m in a ł 
warsfiBawskJ b ieg  na  I  k m  i  podob­
n ie  ja k  na ato-łecznej b leAnl C hro ­
m ik  u ko A o zy ł go 7 r^yc ięsko  będąc 
p rz y n a jm n ie j o k lasę le-ps/ym  od 
aw o ich  p rz e c iw n ik ó w . S w o ją  am ­
b itn ą  w a lk ą  p o d b ił w id o w n ię , k tó ra  
z n ie s p o ty k a n y m  na s ta d io n a ch  eu­
ro p e js k ic h  en tu z ja zm e m  bardzo  po­
m o g ła  m u  do o s iągn ięc ia  sukcesu.

B a rdzo  z a c ie k ły  p o je d y n e k  s to ­
c z y li m ię d z y  aobą h a ls m lile rz y . M a - j 
k o m a *k i p okaza ł Czech osiow a kom  
sw ó j „ lw i  p a z u r“  i  po ś w ie tn y m  

„ rw y c ię s iw ie  na *00 m* o d n ió s ł n a ­

s tę p n y  sukces w y  g ry w a  jąo  b ie g  na 
d ys tans ie  100 m . Razem  s M ą k o - 
m a s k im  b ie g ł ró w n ie *  K re f t ,  k tó r y  
sw o im  p row a d zen iem  przez w iększą  
czę£ć dyartanau p o m ó g ł M alcom «- 
sk ie m u  w  o s ią g n ię c iu  zw yc ię s tw a .

Mówi
Chromik

r  „S ara  n ie  spodz iew a łem  się 
a uzyskać ta k  św ie tnego  w y n i-  *  
f  ku . Na zw y c ię s tw o  U czy łem , ^ 
w ale n ie  sądz iłem , że ustano- 
l  w ię  re k o rd  św ia ta . W ie dz ia - 
■f łem , że będę b ie g ł bez fcon j

a Jedną g 
ł Choć

« k u re n c jl,  a w a lk a  % czasem 
*  to  n ic  zachęcającego do d an ia  
t  z sieb ie  m a ksym a ln e go  w y *  
f  s iłk u . Do o s iągn ięc ia  w y n ik u  
a pom og ła  m i w y d a tn ie  a tm o- 
“  sfe ra , ja k ą  w y tw o rz y ła  m ie j-  
Ć scowa pub liczno ść . D op in g  po- 
j  rw a ł m n ie  do w a lk i.  B ieg łe m  
a — m ożna pow iedz ieć  — d la  

p ub liczno śc i. Do fa k tu  że P°*
1 b iłe m  re k o rd  św ia ta  p rz y c z y - ^ 
^ n iła  się także tu te js z a  b ie żn ia , . 
i  k tó rą  m ożna uznać śm ia ło  za h 

n a jle p szych .
____  w k rą ju  pow szechnie  ^

f  sądzono, że n ie  p o w in ie n e m  \  
j  biegać tego dys tansu, Ja u s il-  
a n ie  tre n o w a łe m  p rzeszko d y  i  f  
f  czu łem , że k ie d yś  m uszę u z y - ^ 
f  skać d o b ry  w y n ik .  N ie  p rz y - ^ 
f  puszcza łem  Jednak, te  stanie 
^ się to  ta k  szyb ko .“

IT nowym roku szkolnym

Osiągnięcia mogą być 
jeszcze większe

—  powiedział sekretarz Rady Główne] ZS „Zryw" tow. Fabian Marmurowicz
W związku *  rozpocsrynsjącym się 1 bm. nowym rokiem nkolnym  rwrócinśmy się) d<>■ 

kretarza Rady Gl. ZS „Zryw" tow. F. Marmurowi cza i  prośbą o odpowiedź na następują«« 
pytania:

C*y w nowym mku szkolnym poprawi się «tyt pracy aktywu zrywowsklego? 
nl* wykorzystało lato dla podniesienia poziomu »portowego młodzieży »r.kól zawodowy r n  7 
Jaki będzie obecnie główny kierunek pracy zrzeszenia w celu zwiększenia zainteresowania 
miofliieiy aportem? Czego oczekuj« Rada Główna „Zryw** od młodzieży 1 jakiej pomocy jej 
udzieli? Jakiej pomocy oczekuje zrzeszenie od »zkolnych kól ZMP7 

Tow. Marmurowic* mówlt

M i lTêéêë
i Jarzy Chromik

L o a r  b iegu  ro *a trz y fn e » y  ■*« M
o s ta tn loh  m e tra c h . M akotna& k l o ka ­
zał etę na ja zyb w tym  1 najw y-brzy- 
m a lazym  ra w o d n tk te m  z e«ł«J a t«w - 
k t 1 w  ko ńcó w ce  n!e  d a l etę m iną ć  
żadnem u p rz e c iw n ik o w i.

S tów a uznan ia  na leżą atę ró w n la ł 
szta fec ie  4 X 100 m k o b ie t, k tó ra  
po d o s ko n a łych  z m la n a rh  za ję ta  
p ie rw sze  m ie jsce  *  czasem będą­
cym  n o w jT ti re k o rd e m  P o ls k i — 
46,8. P rz e ła m a liś m y  w reszc ie  złą 
passę w  p ło tk a c h . Nasz na jle pszy  
z a w o d n ik  w  te j k o n k u re n c ji  — B u - 
gała u s ta n o w ił na 400 m  p p ł. re k o rd  
P o ls k i 85,7 z a jm u ją c  na ty m  d y ­
stansie  p ie rw sze  m ie jsce . D ru g i 
nasz z a w o d n ik  P lew a  u z y s k a ł ró w ­
n ież czas lepszy  od daw nego re ­
k o rd u  P o ls k i (53.5) z czasem 63.2.

O s iągn ię te  w y n ik i  naszych re p re ­
ze n ta n tów  św iadczą, że p o tra fią  on i 
naw iązać J u l ró w n o rzę dn ą  w a lk ę  
z n a jle p s z y m i d ru ż y n a m i E u rop y , 
do k tó ry c h  bezsprzeczn ie  należą 
le k k o a tle c i C zechos łow ac ji.

(Cz.)

W y n J k li
k o b ie ty i  2*1 W 1) L e rcza kó w n a  

(P) 24,8, 2) M ln lC ka  (P) 25,0, J)'
8 tre J k o v a  (C) 29,4, 4) K o ra .r lk e v a  
(C) 26,0,

» kok  w  d a li 1) K u s io n ó w n a  (P) 
5.78, 2) Kozkoaoa (C) 5.62, I)  M o - 
drachO Ta (C) 9.63, 4) M ln le k a  (P) 
9,54,

sko k  w z w y ł t  l ) M o d ra ch o ya  (O  
166, 2) H o la rk o s a  (C) 157, 3) Tom a- 
n ó rn ia  <P) 154, 4) C h o jn a cka  (P) 
150,

oszczept 1) Z a te p k o v a  (C) 4S.51,
2) D o b rz y c k a -M a jk a  (P) 48,66 , 3)
C la ch ó w n a  (P) 48,12, 4) H e J k lo v i (C) 
43,10,

sz ta fe ta  4 X  10« m i 1) Po laka — 
46,6 (re k o rd  P o lsk i), 2) CSR 48,1, 

m ę żczyźn i: 20o m 1) J a ne re k  (C) 
21,0, 2) B a ra n o w sk i (P) 21,7, 3)

■ S c h m id t (P) 2 i, j,  6) Segman (C)
| 22,0,

400 m  p p ł. l )  R uga ła  (P) 52,7. 2) 
B a rto sz  (C) 53.2, 3) P lew a  (P) 53,2, 
4 ) B o rs u k  (C) 54,4,

3000 m  z przeszk. 1) C h ro m ik  (P) 
8.41,2 (re k o rd  św ia ta ), 2) B r l i r a  (C) 
8.53,4, 3) G ra j <P) g.57,8, 4) g la -
y ic e k  (C) 8.58,8,

» ko k  w  d a li 1) G ra b o w s k i (P) 
7.27, 2) P rochaska  (Ć) 7.20, J) K ro -  
p ld ło w s k l (P) 7.14, 4) F lk e jz  (C) 7.05, 

10.000 m : 1) Z a to p e k  (C) 20.58,0, 
2) Ożóg (P) 30.32,8, 3) g a n tru c e k  (C) 
30.39,6, 4) Chomiczewski (P) 32.04,6, 

d y s k : 1) M e rta  (C) 53,46, 2) C l- 
b a k  (C) 51,61, 3) P ią tk o w s k i (P)
47,49, 4) Chojnacki (P) 45,82, 

k u la ;  1) S tok i asa (C) 15.73, I ł  PU- 
cha.1 (C) 15 54, 3) R u t (P) 15.3«, 4) 
Chojnacki (P) 13.91,

8«o m i 1) M akom ask! (P) 1.81,», 2) 
L is k a  <C) 1.51,8, 3) K r e f t  (P) J.52,2, 
4) H eger (C) 1.54,1, 

szta fe ta  4 X 400 m  — 1) CSR — 
».13,4, 2) P o lska  — »,11,».

*« ♦

A  wj4«s d r  o d ry . knch««J 
u c z n io w ia l Z ro b U U m i/ d la  
vo tz y s tk o  co m o p llśm y . ć ’  
czy  m y u>c n o rvocnych  f
k ó w  w  nauce, p ra c y  9po**cr '  , 
n t j  i »porcie". — Tak oto 

iy b c i zakończą in /tiie u ra cV 7** -1
p rz e m ó w ie n ia  d y re k to rz yP7
97k ó ł zawcHioujych r  
H oże j SU. P o tem  po odrapa-

p rzy ;
n ych  klatkach ąchodowycjj ' 
w ejdą  do oduou^m nych kia5 
uczniow ie  i  zaczną eią lekcjo- i  
P ó jd im y  ta  n im i.

.
L ekc ja  w f. Pod M w n k n ifty *1* 

ł  zaplom bow anym i drzuńam  
jed yn e j »ali gim naztycznej f t ot i  
zapłakana grom adka p ierw szy  . 
roczniaków . Zrezygnowany  1 
n a u c zyc ie l tłum aczy  — lekcjo 
w  te j t a l i  będą »ię odbywoW  
dopiero w tedy, gdy organiza^ 
to rzy  Festiw alu  zab io rę  *tL*ÓJ j 
sprzęt. A  na razie posłuchaj0 
etc...

— M y  chcem y uprą
sport... odezwał sie chór mło* 
dych głosów. .

A le  nauczyciel ciacm ał da^j-
— Przez 10 lat p ra k ty k i sndm h 

leźliśm y uneszcie w lałciW *
> przy takich w arunkach forrajj 

pracy. Na lekcjach nie woind 
^biegać, ani ro b ić  zb ęd n ych  r t i - ; 

chów bo... (głos nauczyciela  
załam ał się w  tym  m iejscw  $ 
jednocześnie ćw iczy na sa li 
osób. N ic  na to n ic  poradzi0 B 
m y  — rozłożył bezradnie  r f  r  
cc.

— N ie rozpaczajm y  — poci#- , 
szał zm artuńoną gromaclkĄ „ 
starszy uczeń. N iew ie le  traci0 5 
m y , te  le k c ji na razie nie be0 
dzie. W posadzce są d ziu r  y» 
k lep k i xoylatują przy  bieganiu. „ 
J u t od dwóch  la t dyrekc je  
in teresują się sprawą rem ontu 1 
la l i .  Tam  tc  środku  — poka• J 
ta ł na zaplomboioane drzu>i od , 
• a li  gim nastycznej —* jest ty l* l 
ko $ skrzyń do skoków z Pd* 
d a rtym i grzbietam i, jeden  zn i* ’ 
szesony m aterac, koń gimna0 
styczny bez n op ł, po»oman^ 
poręczę ł  ró to n o tua żn ia , dO 
k tó re j b raku je  stojaków. T y l*  '

ła w k i tą  w  dobrym  stanic.
— To m y za łatam y obi<dó 

skrzyń  ł  zaszyjem y  d z iu ry  uf 
m ateracu  — zaproponouynW 
n ie żm to ło  dziew częta. A no* 
p f  do k o n ia  można jakoś p r r V  
kle ić  — dorzucili chłopcy.

Cała grom adka wśród okrxV0 
kóxo entuzjazm u i projektóuf 
w ysypała się na boisko szkol* 
nc.

Na boisku notpa porcja nic* 
oczekiwanych wzruszeń.

— To tu  m ożna grać? — pV* 
ta l i  zaw iedzeni ucxniowłe.
re, pochylone s łupki do kd* 
szyków ki x oberw anym i de­
skam i skrzypnęły  w s ty d llW *  
Fozbita  skocznia zasypałaby 
sie na jchę tn ie j rów no z T° 0 
t ło m e m  boiska . żeby Jej tylko  
nie było widać, a słupek do 
s ia tków ki spojrzał z ta lem  ńd 
pusty dołek po swoim  drugim  
Koledze. i

— No trudno, n łc  m art\p d 9 ... 
Sie — próbousił załagodzić *V* 
tuacje  nauczyciel. Będzie1?? 
je źd z ili na zajęcia do Parku 
Szkolnego. Tam  się w p raw d t**  , 
jedzie lt> m inu t, ale ta to ** 
dob re  urządzenia sportowe-

W pm achu  rozległ się 
nek. Tak  prawdopodobnie  
kończy się pierwsza lekcjoJH, 
w szkołach przy u licy  *  
te j S8. ¥ ¥

U? i(*)

Różne zdania m ie li trenerzy n a  tem at niedawno zakończonych
mistrzostw Polski jun iorów w  tenisie. T rener Beldowski po­
wiedział — ....poziom rozgryicek byt raczej slaby"... Trener
Rutkowska stwierdziła  — „mistrzostwa stały na zadowala ją­

cym poziomie".
A jaka jest rzeczywistość? Praca, praca i  Jeszcze raz praca. 
Fortom  naszego tenisa jest w ogóle słaby. Zdjęcie przedsta­
wia dwie finalistki mistrzostw —■ F il ipównę  ł  Da Adą.

■ F o l«  CAP

S Z T O K H O L M . N i  m ię d zyn a ro d o ­
w y m  tu rn ie ju  szachow ym  w  G-oc- 
te b o rgu  re p re z e n ta n t P o ls k i — Ś li­
w a  w y g ra ł w  10 ru n d z la  z A rgen -

KOLARSKIE
mistrzostwa świata

tor zena
M E D IO L A N . Na t ły n n y m  to ­

r i *  V i g o re li! w  M e d io la n ie  
rozpoczę ły  »lę w  środę k o la r ­
skie  m is trz o s tw a  św ia ta . B le- 
rre  w  n ic h  u d a ia l ok. ISO ko - 
la rz y -a m a to ró w  i zaw odow ców .

K o la rs k ie  m is trz o s tw a  ś w ia ­
ta  na to rze  ro zpo czę ły  w y ś c i­
g i a m a to ró w  p a ra m i na do­
chodzen ie , z d w óch  s ta rtó w  
na d ys t. 4.oso m . N a jle p szy  
cz a i — 4.58,2 u zyska ł D u ń czyk  
Hansen. Do ć w ie rć f in a łu  w e ­
szło 8 k o la rz y  z n a jle p s z y m i 
czasam i. O bok Hansena *ą to : 
m U trz  św ia ta  F agg in  (W ło chy), 
B ro th e r to n  (A n g lia ), S he ll 
(A n g lia ), Com pana (W ło chy ), 
van  H ausden (H o la nd ia ), G a r­
dę (D an ia) 1 B n tn  (F ra n c ja ).

W k o n k u re n c ji  a m a to ró w  
rozpoczę to  w y ś c ig i e lim in a c y j­
ne w  sp r in c ie .

Nas* re p re z e n ta n t Za jąc  
p rze g ra ! *  N ie m ce m  E ieg le- 
rem . Czas Z le g łe ra  I I  sek, W 
n as tępnym  b iegu  Z ie g le r 
s ta ł w y e lim in o w a n y  p rze * Ho­
le n d ra  V a n  V lle t .

tyńczyWem Xa1<k*rf«m, Prowdzą-
c y  w  tu r n ie ju  Rromatedn (ZSRR) 
Zireanlaow-sl a IM u rtc k lm  (3ŁSRR).

♦
M O S K W A . W  miptrzo«dw»ac«h p i ł ­

k a rs k ic h  ZSRR m o s k ie w s k i S p a r­
ta k  pr7.egrał z lo k a ln y m  ry w a le m
T o rp ed o  3:4 (1:1).

*
S Z T O K H O L M . N orw esf B o y  mm 

p o b ił w  S z to k h o lm ie  w ła s n y  re k o rd  
św ia ta  w  b ie g u  na lM fl m , u z y s k u ­
ją c  czas 1.19,0. P o p rze d n i re k o rd  
b y ł  o  p ó ł se ku n d y  gorszy.

«*
S Z T O K H O L M . Z n a k o m ita  t r ó jk a  

w ę g ie rs k ic h  b ie g a czy : Iha ros , T a ­
b o r i.  B ore» z a a ta k u je  w  p ią te k  2 
w rzeAnia  w  S z to k h o lm ie  re k o rd  
św ia ta  n t  1 m ilę  na leżący do Lan- 
d v 'e g o  3.58,9. Razem, z W ęgram i po ­
b iegną S zw edzi Erilcsaon, O usta fa - 
son i  K a rlsso n .

*
M O S K W A . R eko rd z is ta  z 9 n n rJ Z  

b iegu  na 1500 m  — O k o ro k o w  
b it  re k o rd  k ra jo w y  na **>« J * V  ń 
sko n a łym  w y n ik ie m  k
p o p ra w io n y  zosta ł * *  0 *•

M O S K W A . W  drfJJ «  w rre ś u U  
na c e n tra ln y m  « la/ltonJ« D ynam o 
w  Mo#kw1< 'odbędą się zaw ody le k
koatle t.ycr.ne  m ię d zy  re p re ze n ta c ją
A n?lii i %SRR.

A n g lic y  w y s tą p ią  w  bardzo  a il- 
n y m  «k ładz ie . O bok C h a ta w a y ‘a w  
re p re z e n ta c ji zna ldą  się; K llis  H ew - 

W ood, Johnson, D is le y  oraz. 
z a w o d n ic z k i: S erivens. S eaborne i 
In n i. W  zespól® ra d z ie c k im  w y s tą ­
p ią  m . In . K u c , B a rte n ie w , Toka- 
r ie w , G ri gałka, K riw onosryw , W i­
nog radow a. S a franow a , O tk a le n ko , 
P onom ariew a , Z y b ln a  i  C zud ina .

Pływacy 
wyjechali do Lipsko 

i Budapesztu
W A R S Z A W A . W śrorie  »1 «Icrpnl* 

w ieczo rem  w y je c h a ła  i  W arszaw  
do L tp«ka  g rupa  p o ls k ic h  p iy ^ f  
ków  1 w  a te r  p o i liftó w , zewodKtfi 
po lscy wezm ą u d z ia ł w  r a A-iW .9 
p ły w a c k ic h  w  d n ia ch  a— 4 *  
śnią. o

E k ipa  po laka lic z y  17 
G re m lo w s k im , M rocz.kow »ktm , ZL,- 
m anem , G a d z ik ie w lcze m . Olejni™,, 
w ą 1 C h rią szczów n ą  na czele. L ; , .  
w a k o m  tow arzyszą  tre n e rz y : „ y  
l l i ie k i  1 C zup e rsk i o raz  k ie r . n 
b e rt,

w  c z w a rte k  1 w rześn ią  Jedz 16 , ,  
Budapeeztu  na m iędzyna irodm ce 
w o d y  p ły w a c k ie , k tó re  odbęd*
3—4 w rześn ia , g rupa  p o lsk ich  i? ',. 
w a kó w , a m ia n o w ic ie : G ryka , o . 
m ińska , Ja śk ie w icz  t T o łkaczc" '*  ,  
K ie ro w n ik ie m  jes t W o ry tk ie w ic 11 
tre n e re m  Kuciew dcz.

— Po oetatnlcih doświscieye- 
i'.ach uznaliśmy, że poziom 
sportu w szkołach zawodowych 
nie może nas zadowolić. Do­
tychczas głównie interesowaliś­
m y *ię afkcjami masowymi, pla­
nem SPO i klasyfikacją. Na 
sport, ten najbardziej a trakcy j­
ny, na rozgryw ki, m istrzostwa 
k ład liśm y m ały nacisk.

Tegoroczne wakacje wykorzy­
staliśmy więc inaczej aniżeli w 
roku ubiegłym . Zorganizowaliś­
my obozy dla wybija jących się 
sportowców i  przodujących na­
uczycieli w f. Na obozach tych 
przebywali lekkoatleci, p ływ a­
cy, gimnastycy, bokserzy, p iłka ­
rze, siatkarze 1 koszykarze. O- 
gńłem przeszkoliliśmy około 500 
sportowców. Jakie m am y z te­
go korzyści? Przede wszystkim  
podnieśliśmy poziom »portu w y­
czynowego. Świadczy o tym  
chociażby fakt, że chłopcy na­
si na m istrzostwach „Z ry w u “ 
ty lko  w  lekkoatletyce pob ili 20 
rekordów zrzeszenia 1 jeden re­
kord Polski jun io rów . Na za­
wodach kontro lnych „Z ry w u “ 
1 „A ZS -u“ zawodnicy popraw ili 
8 rekordy Polski Juniorów.

Z p eczą tk le m  w rze śn ia  nasz p la n  
m preś p rz e w id u je  s z e re i c ie k a ­

w ych i a tra k c y jn y c h  ro z g ry w e k  
sp o rto w ych . Najeżą do n ich  m t* 
strznstw a Ju n io ró w , ro z g ry w k i m ie - 
dzyarzeazenlowe t m ię d z y s z k o l­
ne. Poza ty m  na m łod z ież  czeka­
ją  a tra k ry jn e  zaw ody na to rze  
p rzeszkód  i szereg In n y c h  In te ­
re su ją cych  spo tkań . Te ró ż n o ro d ­
ne fo rm y  Im p re z  z pew nością  
dopom ogą z ry w o w c o m  do p rz e ła ­
m an ia  h ie rn e j pos taw y  spore j 
części u czn ió w , k tó rz y  n ie  zaw ­
sze w łą cza ją  się do czynnego u- 
p ra w ta n ia  sp o rtu .

B ad iie  G łównej znane są bo­
lączki terenu. Opiekę nad ko- 
larm  spraw u ją bezpośrednio 
Rady Okręgowe „Z ry w “ . Czy 
w  latach ubiegłych w yw iązy­
w a ły  się one ze swych obowiąz­
ków"? Nie. W arto dla przykła­
du podać, że instrukto rzy  Rady

Okręgowej „Z ry w u “  w  S ta lin»*
grodzie przez 2 la ta  an i razu 
nie odw iedzili kół zrywowskich 
w  azkołach hutniczych na te re ­
nie Sosnowca. Z taikim  stylem 
pracy chcemy bezpowrotnie 
zerwać. Miej.sce in s tru k to rów  
jest w  kołach sportowych, a nie 
za b iu rka m i Rady Okręgowej,

W spólnie z ZM P m usim y roz­
wiązać problem  nauki naszych 
sportowców' wyczynowych,
Idzie m ianow icie o to, ja k  m ło­
dzież pow inna łączyć naukę ze 
sportem. W uszach m i jeszcze 
brzęczą wypowiedz! nauczycie­
li  na konferencjach sierpn io­
wych, k tórzy  stw ierdzają, że w  
w ie lu  wypadkach dobrzy «por­
towcy «ą z łym i uczniami. Nie­
którzy nauczyciele przedm iotów 
ogólnych stosują nieodpowied­
nie środki — żądają od 
uczniów, aby zaprzestali za j­
mować się sportem...

F a k t ta k i m ia ł m le jse»  Bp. w 
Z a sa d n ie ie ) S zkole Z a w o d o w e j w 
G n ieźn ie . M łod z ież  ta m te js z e j 
szko ły  w y w a lc z y ła  sobie w y s o ­
ką  p ozyc ję  w  h o k e ju  na tra w ie . 
Po b lis k o  d w u le tn ie j p ra c y  w p ro ­
w a d z iła  sw ó j zespól do I I  l ig i-  
Cala szko ła  b y ła  d um na  ze sw ych  
sp o rto w có w . Jednakże okaza ło  się, 
że u czn io w ie , k tó rz y  dość częste 
w y je ż d ż a li na  ro z g ry w k i syste ­
m a tyczn ie  opuszcza li sie w n a u ­
ce 1 po  k ró tk im  czasie p ra w ie  
w szyscy o trz y m a li z m a te m a ty ­
k i  oceny n ie  dostateczne. N au czy ­
c ie l tego p ra e d m lo tu  n ie  bacząe 
na tru d n o ś c i ch łopców , k tó ry m i 
n ik t  się n ie  In te re so w a ł, za b ro ­
n i! im  k a te g o ryczn ie  g ra *  w h o ­
ke ja . S p raw a  n ie  w ym aga  c h y ­
ba k o m e n ta rz y . C h c ie lib y ś m y , a- 
by  ta k ie  w y p a d k i yv p rzysz łośc i 
n ie  u m y k a ły  uwadze ZM P . S zko l­
ne o rg a n iza c je  ze tem pow sk ie  m a­
ją  tu  w ie lk ie  po le  do d z ia ła n ia .

„Z ry w “  ma duże osiągnięcia, 
ale mogą one być jeszcze w ięk­
sze o ile z nowym  rokiem  
szkolnym nasz ak tyw  wspól­
nie z młodzieżą przystąpi do 
pracy z pełnym  zapałem.

Rozmawia! M . B IL S K I

AZWTSKO atrtara 
na karci« ty tu łow e j 
książki jest zawsze 
swego rodzaju „ f i r ­
mą“  — często ta ­
ką, do k tó re j ma­

m y Jut pełne zaufanie. Tak 
jest chyba w  wypadku Bu- 
biennowa. Przewracając p ie r­
wsze k a rtk i „N ieśm ierte lności“ 
—- oczekujemy powrotu autora 
„B ia łe j brzozy“  — mądrego, 
dobrze znającego ludz i i Ich 
sprawy, wytraw nego psycholo­
ga, m istrza opisu przyrody i 
k ró tk ich  dramatycznych d ia lo ­
gów.

Czy „N ieśm iertelność“  zawo­
dzi nasz* zaufanie? Niestety, 
częściowo tak. To Jest inny 
Bubiennow, młodszy o k ilk a  
la t pisarstwa, doświadczeń i 
obserwacji.

No, ale zacznijm y od po­
czątku.

■Ar
Myślę, te  ty tu ł tom u jest 

tra fn y  — prawdę wszystkie 
nowele (za w y ją tk ie m  jednej) 
mają za swój główny tem at 
śmierć, a w łaściw ie stosunek 
człowieka do śmierci. Różnie 
ludzie um ierają, różnie się 
przed śmiercią zachowują, 
różnie się przed nią  bronią — 
tak i sens można by z tych 
opowiadań wydobyć. A  J a k  
to się dzieje i  d l a c z e g o  — 
o tym  m ów ią Już poszczególne 
opowiadania.

Opowiadanie ty tu łow e — to 
w łaściw ie ju ż  m ała s tu k ilku - 
dziesięcio-stronioowa powieść. 
Rzecz dzieje się w  okresie 
w o jny  domowej. W zdłuż rze­
k i K am y posuwa się wolno 
bia łogwardyjska „barka śmier­
c i"  —  p ływ ający m ały obóz. 
koncentracyjny wraz z m ie j­
scem straceń.

Pod pokładem „b a rk i śm ier­
c i" znajdowało *!q przeszło 
dwustu skazańców. Z różnych 
stron przygnał ich tu  los i 
zb liżył bardzo. Rozm awiali 
trzema językam i: rosyjskim , 
ta tarsk im  i czuwaskim. Roz­
m aici to  b y li ludzie: daw ni 
żołnierze fron tow i, członkowie 
rad w ie jsk ich , i kom ite tów  
biedoty, czerwonoarm iści i 
partyzanci Robotnicy z Kaza-

Jak nie  wolno poniżyć rwo)ej
ludzkie j godności, chociaż 
m ia łoby się za to  zapłacić 
najwyższą cenę. N iew ie lu  lu ­
dzi wyjdzie  żywych spod po­
kładu barki —  ale ci, którzy 
w yjdą, do końca życia zapa­
m ięta ją te straszne dni, do 
końca tycia będą ju ż  w iedzie li 
po co i dla kogo żyją.

Niestety, Bubiennow nie po­
t ra f i ł  doprowadzić do końca

terów, Ich m yś li l  wrażeń. 
Bubiennow je * t rn \»m ęm  dla- 
logu. prawdziwego, jędrnego 
i bardzo naturalnego; jest m i­
strzem opisów przyrody w i­
dać ja k  bardzo „czuje leśny 
pejzaż nadrzeczny — niestety 
całe pisarskie m istrzostwo się 
kończy, k iedy na arenę wy­
chodzi człowiek.

Ta psychologiczna nieporad­
ność Bubiennowa jest szcze­

ro la", To Jest chyba najlepsza 
część książki, ta h is to ria  ucie­
kającej przez ta jgę przed po­
ścigiem partyzantów  resztki 
rozbitego „białego“  oddziału. 
Jakżeż inaczej zachowują się 
w  obliczu śmierci ci ludzie. 
Na łasce losu, na pewną śmierć 
zostawiają w  tajdze chorego, 
k tó ry  opóźniał Ich marsz. M or­
du ją się nawzajem, sądząc, że 
tym  sposobem okupią swoje
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n la  i  Bondiuga, dw ie nauczy­
c ie lk i i  k ilk a  chłoi>ek" (str. 
16).

Wśród tych ludzi jest i M isz- 
ka M am aj — główny boha­
te r opowiadania, w ie jsk i 
aw an tu rn ik  1 zabijaka, k tó ry  
tu w łaśnie przechodzi swój 
„un iw e rsy te t“  rew olucyjny, tu 
uczy się n ienaw iści do „b ia ­
łych“ , tu  po raz pierwszy nie 
jest mu wszystko jedno kto  
nad n im  sprawuje władzę. T u­
ta j od bolszewika Iw ana B ie l­
skiego uczy się ja k  nie wolno 
się załamywać w  obliczu 
śmierci, ja k  się trzeba przed 
nią 'b ro n ić , w ykorzystu jąc 
podstępem głupotę wroga. Tu 
na przykładzie Stlepana Do­
lina  uczy się M iszka prawdzi­
w ej przyjaźn i, w ytrzym ujące j 
nawet próbę śmierci, a biedny 
Tatar Szangariej pokazuje mu

tego świetnie zaczynającego 
się opowiadania. Czyteln ika 
razi cała druga część, a zw ła­
szcza zakończenie. Po udanej 
ucieczce M iszki z ba rk i i  po 
pierwszym  nieudanym  na nią 
napadzie słabnie dramatyczne 
napięcie akc ji. W ygląda to 
tak, ja kby  autorow i zabrakło 
oddechu, jakby  się za wszelką 
cenę spieszył do zakończenia, 
ja kb y  niewiele m ia ł juź  do 
powiedzenia na tem at dalszych 
losów Mamaja. Raz, dwa cała 
h istoria  się kończy — pogoń 
za „b ia ły m i“ , ostrzelanie ho­
lo w n ika  i  koniec opowiada­
nia.

Jeszcze Jedna rzecz doma­
ga się w ym ienien ia: — 
duża nieporadność psycho­
logicznego opisu, re lac ji we­
wnętrznych przeżyć boha -

gólnle wyraźna w  jednym  
z następnych opowiadań zaty­
tułowanych „Syn oddziału“ . 
Cała ta h is to ria  o biednym 
w ie jsk im  chłopcu przygarn ię­
tym  przez partyzancki od­
dział, a czytającym  na głos na 
Postojach wiersze Puszkina, z 
rozbestwionym „b ia łym " o fi­
cerem, k tó ry  chłopca zabija, 
a książkę rzuca z obrzydze­
niem na ziemię — w ydaje się 
niezrozumiała i  chw ilam i 
wprost melodramatyczna. Oto 
próbka analizy wewnętrznych 
przeżyć bohatera: „W ie lka  mą­
drość i  cudowne piękno u tw o­
rów  poety nape łn ia ły życie 
Ł a rk t radosnym św iatłem ".

Tytu łow em u opowiadaniu o 
„barce śm ierci“  jest wyraźnie 
przeciwstawione zamykające 
tom opowiadanie „Obca zie-

dotychczasowe w iny . Z całej 
g rupk i do ludzkich siedzib do­
ciera ty lk o  jeden — pu łkow ­
n ik  A jm adow, k tó ry  jednak 
ginie straszną, samobójczą 
śmiercią, rozum iejąc w  ostat­
n ie j chw ili, że nie ma już dla 
niego miejsca na ziemi, że jest 
zupełnie sam i dla wszystkich 
obcy 1 n ienawistny. W tym  
opowiadaniu poznajemy „p ra w ­
dziwego“  Bubiennowa, tego z 
„B ia łe j brzozy". Czujemy 
wprost ciężką, w ilczą atmosfe­
rę panującą pomiędzy tym i 
ludźm i, tracącym i powoli 
wszelkie ludzkie uczucia 1 po­
słusznymi ty lk o  jednej m yśli 
— za wszelką cenę uratować 
się, ocalić swoją własną skórę.

Od całości tomu odbiega opo­
wiadanie „Ogień w  tajdze“ . 
Ła tw o znaleźć jego wzory. To 
przecież ludowa bajka — o

m i  wmÊÊÊmmm. 
WÊmËËÈËÊÊÊÊÊÊm,
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złych oficerach i m ądrym  żoł­
nierzu, k tó ry  sprytnym  podstę­
pem przeciągną! cały oddział 
na stronę „czerwonych“ . Nie 
ważny jest tu ta j czas i m ie j­
sce akc ji — bohaterem je*t 
ten sarn „chłopek - roztropek“ 
z ludowych rosyjskich by lin  i 
baśni — uosobienie chłopskiej 
mądrości i spraw iedliwości,

★  ,
Czy dobrze się więc stało,

że „ Is k ry "  w yda ły ten tom Bu­
biennowa? Na pewno tak- 
Opowiadania m im o tych wszy­
stkich braków, dzięki swoje] 
żywej akc ji, będą na pewno 
chętnie czytane, a przy okaz.l1 
w arto  zastanowić się nad dro­
gą twórczą pisarza, k tó ry  o”  
schematycznego i melodrams- 
tycznego ..Syna oddziału“  do­
szedł do świetnej ep ik i „B ia ­
łe j brzozy“ ,
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